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Ludzie pracy miast i wsi polskich 
coraz szerzej korzystają z boqatych 

doświadczeń Kraju Rad
K ra jo w a  narada TPPR

(f) Dnia 19 bm. pod przewód- | „W  walce 
nietwem  Stefana Matuszewskie- j polskiej — c 
go — wiceprzewodniczącego 
Zarządu1 Głównego TPPR obra­
dowała w Warszawie krajowa 
narada Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-R adzieckie j. W nara­
dzie udział w zię li członkowie 
Prezydium Zarządu Głównego 
T  owarzystwa, przedstawiciele 
organizacji masowych, sekreta­
rze zarządów wojewódzkich To­
warzystwa oraz uczestn cy w y ­
cieczki TPPR, która bawiła 
ostatnio w  Zw iązku Radzieckim.
Obecny b y ł również przedstaw i­
c ie l W OKS w  Polsce — J. G.
Safirow .

Tematem obrad była sprawa 
przeniesienia w teren uchwał 
IV  K rajowego Zjazdu TPPR.

Na wstępie narady przewod­
niczący CRZZ — W ik to r K lo - 
siewic.z om ów ił rolę związków 
zawodowych w  pracach Towa­
rzystwa.

Różnorodność fo rm  pracy 
ku itura łno-m asowej — ja k  pod­
kreśla ł W. Kłosiew icz — sze­
roka propaganda osiągnięć ra­
dzieckich stachanowców i no­
w atorów  m obilizu je  polską k la ­
sę robotniczą do stosowania

o przebudowę wsi
iw iadcżył on m. in. 

— o rozwój naszego ro ln ictwa, 
szczególnie ważne jest ukazy­
wanie pracującym chłopom 
wspaniałych osiągnięć ro ln ic ­
twa radzieckiego, ukazywanie 
coraz piękniejszego i sz-'zęśliw-

Geniusz Lenina
drogę

wskazał naro 
do socjalizmu

W Y D A N IE  H C EN A 20 g t

om całego świata 
pokoju

I)n i Leninowskie w  ZSRR i krajach dem okracji ludowej
(f) W  Z w ią z k u  R a dz ie ck im  i  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j , Lenina ośw ietla ją narodom dro- i pamięci Lenina.

t rw a ją  D n i L e n in o w sk ie . W  zak ładach p racy i w e w siach, 
w  szkołach i w yższych ucze ln iach , w  je dn os tkach  w o js k o w y c h  

szego życia kołchoźników, ich j o d b y w a ją  się u roczyste  akadem ie żałobne, pośw ięcone 29 rocz-
zdobyczy i osiągnięć gospodar- n ic y  zgonu W ło d z im ie rza  Le n ina .
CZ” C'1 ‘ ku ltu ra lnych  .  ̂  ̂ j M OSKW A (PAP). W M oskw ie . robkiem  m ilionów  ludzi na ca-

Realizacja tych zadań jak  I Leningradzie, K ijo w ie  i innych łe j ku ii ziemskiej. Dzieła Lenina
miastach ZSRR odbywają się I ukazały się w  ZSRR w 5.685 
uroczyste akademie żałobne, na j wydaniach. Łączny ich nakład 
których ludzie radzieccy składa- w ynori blisko 1/4 m ilia rda 
ją  hołd św ietlanej pamięci W io- j egzemplarzy w 78 językach, 
dzimierza Lenina. ! SO FIA (PAP). W olbrzym ich

W niedzielę 18 bm. do stolicy j nakładach wyszły dzieła Lenina 
Związku Radzieckiego i do i w Bułgarii, 
wszystkich miejscowości z w ią - |ro k u  
zanych z życiem i działalnością

podkreślił dale j Z. Garstecki 
uzależniona jest od pełnej rea li­
zacji uchwał i w ytycznych K ra ­
jowego Zjazdu TPPR, od pogłę­
bienia i podniesienia na wyższy 
poziom pracy w ie jskich kół To­
warzystwa.

Z kolei wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego TPPR — 
Stefan 
delegai
bawiącej niedawno w Związku 
Radzieckim, złożył sprawozdanie 
z pobytu w  K ra ju  Rad.

Z uwagą i skupieniem słucha­
li uczestnicy narady słów w ice­
przewodniczącego Zarządu G łó­
wnego TPPR. k tó ry  m ów ił o 
w ie lk ich  osiągnięciach narodów 
radzieckich w budownictw ie ko­
munistycznym, o zdobyczach so­
cjalnych i ku ltu ra lnych radziec-

Już w

Matuszewski, k ie row n ik  | Lenina przybyły setki tysięcy 
aktyw u Towarzystwa, j iucj zi. K u  centrum  Moskwy, ku

coraz lepszych, wyższych form  j kich ludzi pracy, o pobycie w 
współzawodnictwa pracy, stoso- i Leningradzie — kolebce Rewo- 
w ania przodujących metod pro - lo c ji Październikowej. Szcze-
dukeyjnych. | golnie gorąco p rz y ję li zebrani te j

nieustannie więzach przyjaźni 
narodów radzieckich z narodem

lu-
siągi

ciam i narodu polskiego.

O zasięgu zastosowania w  fragm enty sprawozdania, które 
Polsce Ludowej doświadczeń i m ów iły  o zacieśniających się 
radzieckich świadczy fakt, że 
ponad 21 tys. robotników prze- , , , ,
mysi u metalowego i w łók ienn i- i Po lsk l"R  zainteresowaniu 
czego stosuie dziś metodę Żan- j d.zi radzieckich pracą i ostągnię- 
darowej. Radziecką metodę i c,ami narodu P°lskle«°* 
szybkościowej obróbki m etali I W dyskusji wskazywano na 
stosuje już  ponad 3000 meta- | Potrzebę wzmagania popułaryza- 
lowców w przemyśle budowy | ch  osiągnięć i doświadczeń ra- 
maszyn. Coraz szerzej upow- i dzieckich we wszystkich dzie- 
szechniany jest system kom - | dżinach • życia, co w p łyn ie  m. in. 
pleksowego Oszczędzania i  m e - ! na skuteczniejszą walkę o 
toda iftż. Kowalowa. I W7-rost produkcji w  przemyśle i

na ro li. Uczestnicy niedawnejPoważnymi osiągnięciami 
szczycą się również zw iązki za­
wodowe w  rozw ijan iu , sieci k u r­
sów języka rosyjskiego. O roz­
machu te j akc ji świadczy licz­
ba 4.5 tysiąca kursów prowa­
dzonych obecnie przez ogniwa 
związkowe, przy czym wciąż 
organizowane są nowe kursy.

Om awiając zadania zw. zaw. 
w dziedzinie dalszego zacieśnia­
nia więzów przyjaźni między
narodem polskim i narodami czycieistwem.

wycieczki aktyw u TPPR do 
Związku Radzieckiego postano­
w ili wygłosić cyk l re fera tów  i 
pogadanek.. Postanowiono rów ­
nież ściślej aniżeli dotąd współ­
pracować w  zakładach pracy z 
radami zakładowymi, a na wsi 
z kołam i ZSCh. Koła TPPR je ­
szcze bardziej wonny zacieśniać 
współpracę z. organizacjami spo­
łecznym i ja k  Liga Kobiet, Zw. 
Młodzieży Polsk ie j oraz z nau-

Związko Radzieckiego W ik to r 
Kłosiew icz podkreślił koniecz­
ność pełnej realizacji hasła 
każdy związkowiec aktyw nym  

członkiem TPPR“ .
O pracy TPPR na wsi m ów ił 

sekretarz Zarządu Głównego 
TPPR Zygm unt Garstecki.

„Realizując nasze zadania —
oświadczył w podsumowaniu ob­
rad wiceprzewodniczący ZG 
TPPR Stefan Matuszewski po­
magamy całemu społeczeństwu 
skuteczniej walczyć o rozkwit, 
naszej ojczyzny ludowej, o zwy­

cięstw o s ił pokoju“ . (PAP)

mauzoleum Lenina płyną! nie­
przerwany potok ludzki, da­
jąc wyraz swej bezgranicznej 
m iłości dla geniusza 
socjalistycznej.

B lisko 10 tysięcy osób zwie- i 
dziło w tym  dniu Muzeum i 
Lenina w  Moskwie. Tysiące lu - l 
dzi zwiedziło 18 bm. muzeum I 
w „Pociągu żałobnym“ ., W mu- j 
zeum tym  zna jdują się m. in. 
foto-dokum enty, ja k  depesze od 1 
organizacji robotniczych, chłop- i 
skieh. od mas pracujących, re- d iu ją  dzieła Lenina w Rum unii, 
pub lik  związkowych i jednostek 
wojskowych oraz pisma bra t­
nich pa rtii komunistycznych, 
depesze Sun Jat-sena i lis ty  
Henri Barbusse‘a — w yrażają­
ce żałobę, jaką okry ła  masy 
pracujące całego świata śmierć 
W łodzim ierza 
zwiedzających

i bie A lbańskie j R epub lik i Ludo* 
pierwszym , wej j est wyrazem tr ium fu  nie­

ci P? wyzwoleniu ukazało i śm iertelnych idei lenin izm u w 
się 5 dzieł Lenina o łącznym i krajach 
nakładzie 132.000 egzemplarzy. |
W roku następnym ukazało się

Na akadem ii
gę do pokoju i socjalizm u“  pi- obecni by li m. in. przewodni- 
s/e ni. in.: Im ię Lenina siało się czący Kom unistycznej P artii 
symbolem nowego świata. N ie - ; A u s trii J. Koplenig. sekretarz 
śmiertelna nauka Lenina, roz- generalny F. Fuernberg. człon- 
w in ię ta następnie przez jego kowie B iura Politycznego KC 
w ielkiego kontynuatora — to - ! Kom unistycznej P a rtii A u s trii 
warzysza Stalina jest wszechpo-! oraz w y b itn i przedstaw iciele 
fężna. Opanowała ona u m y s ły : społeczeństwa austriackiego 
mas pracujących całego świata. Referat o życiu i działalności 

W spaniały rozwój budowni- . in » ',' 7 $ 0S~ członek KC 
ctwa socjalistycznego k ra jó w  Ts ‘ ,F- T M arok
dem okracji ludowej, w tej licz- Lenina 1 ózieło Lenina

Jptlpti y ynfp>ii . . la n is l ;nr/ł

9 prac Lenina w 240.000 egzem­
plarzy. W ydaw nictwa bu łgar­
skie dały czyte ln ikow i w r. 1949 

rew oluc ji i 13 prac Lenina w 231.000 egzem­
plarzy oraz dzieła wybrane o 
masowym nakładzie. W r. 1951 
rozpoczęto wydanie zbioru dziel 
Lenina. Dotychczas wyszło z 
druku 16 tomów o łącznym na- 
kła 'zie 320.000 egzemplarzy, 

ik
BUKARESZT ,PAP). Setki ty ­

sięcy ludzi pracy czytają i stu-

Akadem ie ku  czci Len ina 
w  W iedn iu

(f) W IEDEŃ (P A P ).' Postę­
powe społeczeństwo A u s tr ii 
czci pamięć wodza mas pracują­
cych całeeo świata tw órcycych całego świata, tw órcy 
pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego — W łodzim ie­
rza Lenina.

17 stycznia w  'W iedn iu  od­
była się akademia poświęcona

W  Muzeum Lenina w Poroninie

Idee 
P°-

w iedzia ł mówca — utorowały 
drogę do komunizmu. Obecnie 
kontynuatorem  dzieła Lenina 
jest w ie lk i wódz i nauczyciel 
mas pracujących całego świa­
ta — Stalin. Następnie mówca 
podkreś lił sukcesy narodu ra­
dzieckiego w  dziedzinie budo­
w y  kom unizm u oraz ogromne 
znaczenie X IX  Zjazdu KPZR i 
wygłoszonego na tym  Zjeździe 
przemówienia Stalina. Obecni 
na akadem ii urządzili b u rz li­
wą owację na cześć Stalina.

Również w przedsiębiorst­
wach W iednia odbywają się 
akademie dla uczczenia pam ię­
ci Lenina.

Nakład
si 100.000 egzemplarzy.

Łączny nakład dzieł Lenina i 
w  R um unii wynosi

Nakładem rumuńskiego wy da w - i (f) w  zw iązku* z 29 rocznicą [ cja lizm u J. W. Stalina. Sala ta 
nictwa lite ra tu ry  p° !\ tycznel. u ‘ | śm ierci W. I. Lenina, tw órcy i uzupełniona została m aterła ła-

^  L r iW o '  fomu wyno3' P art,‘ Bolszew ickie j i Państwa :™  X IX  Zjazdu KPZR. Rozsze-
, gu "■ 'R ad z ie ck ie g o . Wodza i N auczy-j rzona \ zaktualizowana została

cielą międzynarodowego prole- i r ° wnież ekspozycja sali po- 
2.635.000 i ta ria tu  — staraniem W ydzia łu j k r a j o m  d e m o k r a c j l

Lenina. Uwagę j egzemplarzy. j H is to rii P a rtii KC PZPR doko- 1
przykuw a cyta t j «J* i nana została rekonstrukcja M u­

zę stenogramu uchwały I I  i T IR A N A  (PAP). D zienn ik i i I zeum Lenina w Poroninie 
Wszechzwiązkowego Zjazdu Rad j czasopisma albańskie pub liku ją  I W Muzeum rozszerzona zosta- 
z dnia 25 stycznia 1924 r. _ w , a rtyku ły  i m ateria ły, pośw ięco-; ia ekspozycja sali poświęconej 
sprawie wydania dziel L e n ina .; ne zbliżającej się 29 rocznicy | życiu i działalności kontynuato- 

Uchwała ta została wykona- śm ierci W. Lenina. Dziennik j ra dzieła 
na. Prace Lenina stały się do-1 „Baszkim i“  w a rtyku le  „Idee '

Lenina Wodza

Poza tym  nakładem w ydaw ­
nictw a „K siążka i Wiedza“  po­
ja w ił się w  druku opracowany 
przez W ydział H is to rii P a rtii 
KC PZPR — album- pt. „M u ­
zeum Lenina w Poroninie“ , li-

Z MP-owiec Jerzy Skonieczko należy do przodujących człon­
ków załogi maszynowej statku Polskiej M arynark i Handlowei  
„Jarosław Dąbrowski“ . Tak jak  Skonieczko cały ko lek tyw stat.  
ku dokłada starań by zapewnić „ Jarosławowi Dąbrowskiemu"
czołowe miejsce we współzawodnictwie statków naszej f lo ty  

handlowej r o to  c a f  — u k ie je w s k i

światowego obozu pokoju i so- I czący około 300 stronic druku.

Palacze z jednostek pływających — 
wzywam y was do oszczędzania pa liw a

List załÓ£ maszynowych jednostek Taboru Pływającego Zarządu Portu Gdańsk-Gdyn

Z przebiegu dostaw żywca i mleka
(f) Napływające w  dalszym 

Ciągu z różnych gmin i powia­
tów in form acje o przebiegu do­
staw obowiązkowych świadczą 
o tym, że wiele gromad poważ­
nie zwiększyło i w dalszym cią­
gu systematycznie zwiększa do- 
s 'aw y zarówno żywca, ja k  i m le­
ka. Jednocześnie w  licznych 
gminach pomyślnie rozw ija  się 
kon traktac ja  żywca.

W realizacji obowiązkowych 
dostaw żywca przodują chłopi 
w o j. bydgoskiego. W ciągu k il­
ku  dn i chłopi z pow iatów : tu ­
cholskiego, w łocławskiego i sę- 
ppłińskiego dostarczyli poważne 
ilości tuczników. M. in. 50 m ie­
szkańców gm iny Ś liw ice pow. 
tucholskiego zorganizowało pier­
wszą, w tym roku zbiorową od­
stawę żywca, przywożąc do 
punktów  skupu na poczet obo­
w iązkowych dostaw 74 sztuki 
trzody.

stale zlewnie mleka, zamiast u- 
przednio istniejących tam punk­
tów ruchomych. (PAP).

Do redakc ji naszej nadszedł 
lis t od załóg maszynowych jed­
nostek Taboru Pływającego Za­
rządu Portu G dańsk-Gdynia, w 
k tó rym  autorzy piszą m. in.:

„Przeczytaliśm y z uwagą a r­
ty k u ł palacza centralnego 
ogrzewania z Zarządu Portu 
Szczecin — tow. M. Pieczyń­
skiego, umieszczony w „T ry ­
bunie Ludu“ , Podkreślamy słu­
szność te j in ic ja tyw y . Z zado­
woleniem stw ierdzam y, że nasi 
koledzy — palacze centralnego 
ogrzewania z P ortu  Gdańsk - 
Gdynia i Gdańsk - Nowy Port 
współzawodniczą już dość da w-'

ia
no na podobnych zasadach, ja ­
k ie  podaje tow. P ieczyński“ .

W spółzawodnictwo tt>, pro­
wadzone również w  Gdańsku i 
G dyn i na jednostkach p ływ a­
jących daje pomyślne w yn ik i. 
Dzięki niemu zaoszczędzono w 
ubiegłym  roku przeciętnie 12 
procent pa liwa w stosunku do 
ustalonych norm  zużycia.

E fekt ten palacze z Gdańska 
i  G dyni osiągnęli na jednost­
kach parowych, dzięki u trzy ­
m ywaniu w  czystości ko tłów  
zarówno od strony ogniowej 
ja k  i wodnej, un ikan iu  strat 
kom inowych i w przesypie 
dzięki um iejętnem u i te rm ino­

wemu dosypywaniu pa liwa do 
pieców oraz.w łaściwem u w yko­
rzystaniu kondensatu.

Na jednostkach m otorowych 
oszczędności pa liw a uzyskano 
drogą rozpowszechniania ulep­
szeń i usprawnień, drogą w ła ­
ściwej obsługi mechanizmów 
oraz usuwania we własnym  za­
kresie defektów i  drobnych 
uszkodzeń.

„W ie lką  pomocą by ło  dla 
nas — piszą da le j palacze —
wprowadzenie — wzorem ra ­
dzieckiej jednostki „A kadem ik 
K ry ło w “  — socjalistycznej o- 
pieki nad urządzeniami oraz

dbałość o systematyczne pod­
noszenie naszych k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

Rozszerzając in ic ja tyw ę  tow. 
Pieczyńskiego, zobowiązujemy 
się w bieżąćym kw a rta le  pod­
nieść naszą dotychczasową 
oszczędność pa liw a o dalsze 
3 procent, t j.  wygospodarować 
15 procent pa liw a w  stosunku 
do obowiązujących norm  zu­
życia.

Towarzysze z obsługi m a­
szynowej wszystkich jednostek 
pływających — wzyw am y was 
do podejm owania podobnych 
zobowiązań!“

(z. u.)

Odznaczenie
Iow. Stanisława Radkiewicza 

orderem „Sztandar Pracy“ I klasy
(f) Dnia 19 bm. Rada Pań­

stwa nadała członkow i B iura 
Politycznego KC  PZPR, m in i­
s trow i Bezpieczeństwa P ub licz- ,
nego tow. S tan isławow i Rad- I cza’ za zasiugl Po)ozone w Pracy 
k iew iczow i order „Sztandar Poetycznej i w  budow nictw ie 
Pracy“  I  klasy. j Polski Ludowej. (PAP).

Odznaczenie zostało nadane w  
zw iązku z 50 rocznicą urodzin  
m in is tra  Stanisława R adk iew i-

Wipczór poświęcony 
krajom rlpmolirncji Imlowpj 

w Domu Pisarza w Moskwie
(f) M O SKW A (PAP) 17 stycz­

nia br. odbył się w Centra lnym  
i Domu Pisarza w  M oskw ie w ie- 
j c?ór poświęcony krajom  demo- 
I krae ji ludowej. Salę w ype łn ili 
| przedstawiciele nauki radziec- 
I k ie j, sztuki i lite ra tu ry  oraz s ta - 
l chanowcy moskiewskich zakła­

dów przemysłowych.

j W zagajeniu laureat Nagrody 
I S ta linow skie j pisarz L. Kassil 

podkreślił ogromne zaintereso-

W i ę c e j  u w a g i  d l a  p r a c y  w y d z i a ł ó w  
p o l i t y c z n y c h  w k o l e j n i c t w i e

W  -trzecim  ro k u  p la n u  sześcio le tn iego 
p rzew ozy tow a row e  w  naszym  k o le jn ic tw ie  
w z ro s ły  w  p o ró w n a n iu  do 1949 r. o 21,6 p ro ­
cent. W  końcu  sześc io la tk i k o le j będzie p rze ­
w ozić o 74,8 p ro cen t w ięce j to w a ró w  n iż  w  
1949 r. Oznacza to, że w  1955 w yp a d n ie  cz te ro ­
k ro tn ie  w ięce j przewożonego to w a ru  w  p rze ­
liczen iu  na jednego m ieszkańca n iż  w  ro k u  
1938. L ic z b y  te k r y ją  w  sobie o f ia rn y  w y s iłe k  
naszych k o le ja rz y . L ic z b y  te jednocześnie

ją  kon trakty na dostawę tucz­
ników. Np. chłopi gm iny KI ¡si­
no, zakontraktow ali 50 sztuk.

Poważne ilości trzody chlew­
nej przyw ieźli w  ostatnich 
dniach do punktu skupu chłopi 
z gmin G aliny i Sokolica, pow. 
Bartoszyce, w woj, olsztyńskim . 
K ilk u  spośród dostawców w yko ­
nało już swoje kwarta lne, pół­
roczne. a nawet roczne plany 
obowiązkowych dostaw. M. in. 
roczny plan w ykona ł średniorol­
ny chłop — Romuald Waczer- 
kowski z gromady Najny. ■

W dostawach m leka wyróż­
nia się woj. szczecińskie, pow. 
g ry fick i. gdzie wykonanie dzien­
nych planów skupu systematy­
cznie wzrasta. Wzrost dostawy 
rnleika obserwuje się także w po­
wiatach nowogardzkim  i star­
gardzkim.

Aby u ła tw ić chłopom dostar­
czanie mleka, zakłady mleczar­
skie zorganizowały . w  styczniu 
br. w 32 dalszych gromadach

W 8 rocznicę 
wyzwolenia Łodzi

(f) Dnia 19 bm., w  8 rocznicę 
wyzwolenia Łodzi przez A rm ię  
Radziecką i Wojsko Polskie, od­
była się uroczysta sesja Rady 
Narodowej m. Łodzi.

W czasie trw an ia  sesji dele­
gacje Rady Narodowej, p a rtii 
politycznych, zw iązków zawodo­
wych i organizacji masowych 
złożyły wieńce u stóp Pomnika 
Wdzięczności A rm ii Radzieckiej 
i  na p łycie Nieznanego Żołn ie­
rza. (PAP).

Pomyślnie przebiega realiza- . ■ . . , .  - , - ,.
c ia obowiązkowych dostaw żyw- [ w skazuJą na konieczność m o b iliz a c ji na jsze r- • 
ca również na Opolszczyźnie. ] szych mas k o le ja rs k ic h  do w a lk i o rea liza c ję  
Obok sztuk dostarczonych w  ra- j no w ych  zadań.
mach obowiązkowych dostaw na Odpowiedzialna i duża praca czeka więc 
rok  bież., liczni chłopi zawiera- i wydziały polityczno-wychowawcze w kolej-

| n ic tw ie , pow o łane  do tego, b y  —  w  oparc iu  
| o w skazan ia  u c h w a ły  K o m ite tu  C entra lnego  
| z m a ja  1952 r. —  p ro w a d z ić  pracę uśw iada - 
| m ia jącą  w  masach k o le ja rs k ic h  i  troszczyć 
| się o podn ies ien ie  p rzo du jące j r o l i  k o le jo ­

w ych  o rg an izac ji p a r ty jn y c h .
N ie k tó re  w y d z ia ły  p o lity c z n e  m a ją  ju ż  za 

sobą p ierw sze osiągnięcia . W y d z ia ł p o lity c z ­
ny  D O K P  -  L u b lin ,  w a lk ę  o pop raw ę  s y tu ­
a c ji na w ęźle S karżysko  -  K am ien na  rozpo­
czął przede w szys tk im  od u b o jo w ie n ia  o rga­
n iz a c ji p a r ty jn e j,  k tó ra  to le ro w a ła  te o ry jk i
0 „ tru d n o śc ia ch  n ię  do p o kon an ia “  i  b ie rn ie  
p rz y p a try w a ła  się ob ja w om  bum e lanc tw a
1 p ija ń s tw a . Oczyszczenie od obcych i w ro g ich  
e lem en tów  o rg an izac ji p a r ty jn e j w  S ka rż y -

m e um ie  jeszcze w yc iągn ąć  w  sw e j d z ia ła l­
ności p ra k ty c z n y c h  w n io s k ó w  z te j podsta ­
w o w e j p ra w d y  —  że m o to re m  w  p ra cy  po­
lity c z n e j w śród mas k o le ja rs k ic h  m uszą stać 
się o rgan izac je  p a rty jn e .

A p a ra t p o lity c z n o - w y  chowa w czy  —  w ska ­
zu je  uchw a ła  K o m ite tu  C e n tra lneg o  —  
w in ie n  odegrać don ios łą  ro lę  w  re a liz a c ji 
przez k o le jn ic tw o  po lsk ie  zadań, pos taw io ­
nych przez P a rtię  i Rząd L u d o w y .

Cóż to  znaczy w  p ra k tyce ?  Znaczy to 
n ie  na rusza jąc jednoosobowego

w yższych  k ie ro w n ik ó w  i  kończąc na .m a­
ły c h “ .

Uczy nas tow a rzysz  S ta lin :
„...są w śród  k o le ja rz y  p ra co w n icy  na w y ­

sokich s tanow iskach  i p ra co w n icy  będący na 
n ie w ie lk ic h  s tanow iskach , lecz n ie  ma w  tra n ­
sporcie  lu d z i n iep o trzebn ych  lu b  n ic  n ie  zna­
czących. P oczyna jąc od na jw yższych  k ie ro w ­
n ik ó w  i  kończąc na „m a ły c h “  ro b o tn ika ch  
aż do zw ro tn iczego , aż do s m a ro w n ika , aż do 
sp rzą taczk i —  wszyscy są w ie lc y , wszyscy są 
kon ieczn i, a lb o w ie m  tra n s p o rt je s t kon w e -k ie ro w -  . . .

n ic tw a  —  w  op a rc iu  o o rgan izac je  p a r ty jn e !  je rem , gdzie  w ażna je s t praca każdego p ra - 
pom agać a d m in is tra c ji i  k o m ite to m  p a r ty j-  cow n ika , każde j ś ru b k i. K ie d y  to  z rozum ie -
n ym  w  w y k ry w a n iu  reze rw , w  upow szech­
n ia n iu  p rzo du jących  m etod  i  u lepszan iu

w a ru n k ó w  p ra cy  i  w yp o czyn ku  szczegól­
n ie  d la  d ru ż y n  poc iągow ych , k tó re  w ie ­
le godz in  czeka ją na stac jach w  p rz e r­
w ach m ię dzy  w y ja z d a m i pociągów . Dużą 
troskę  p o w in n y  w  te j sp ra w ie  p rz e ja w ić  
in s ta nc je  p a r ty jn e  i ap a ra t p o lity c z n y  w  P K P .

Poszczególne ogn iw a  a p a ra tu  p o lityczn o - 
w ychow aw czego ja k  g łos i uch w a łą  K C  „...p o ­
w in n y  w spó łp racow ać z o d p o w ie d n im i te re ­
n o w y m i k o m ite ta m i p a r ty jn y m i“  (K M . KP , 
KD ). O bse rw u je m y  je d n a k  na ty m  o d c in ku  
duże n iezrozum ien ie . P ra co w n icy  w y d z ia łó w  
p o lity c z n y c h  z b y t n ieśm ia ło  żądają pom ocy

j wanie narodu radzieckiego ty*, 
c em mas pracujących w kra*' 

; )ach dem okracji ludowej.
O wrażeniach z podróży do 

Polski, Węgier. Czechosłowacji,
: Rum unii, AJbcnii. N iem ieckie j 
j Republiki Demokratycznej opo- 
| w iedzie li zebranym w yb itn i p i- 
! sarze radzieccy, artyści i nowa* 
j torzy produkcji. Znany stacha­

nowiec — nowator, laureat Na­
grody S ta linow skie j M iko ła j Ro_ 
syjski opowiedział o swych spot­
kaniach - przodującym i robot­
n ikam i i pracow nikam i zakła­
dów przemysłowych w  Ru­
m un ii. na Węgrzech i w  Nie­
m ieckie j Republice Dem okraty­
cznej.

A rtysta  ludowy Zw iązku Ra­
dzieckiego J u r ij Z aw adskij. któ­
ry  przebywał niedawno w Pol­
sce w  okresie Miesiąca pogłębie­
nia przyjaźni polsko-radzieckiej, 
ośw ie tlił w swym przemówieniu 
sukcesy narodu polskiego w 
dziedzinie sztuki. M uzykolog 
radziecki I. M artynow  om ów ił 
r< zwój k u ltu ry  muzycznej w  
A lban ii. Laureatka Nagrodv S ta -; 
hnewskiej, pisarka G. N ik o la je - i 
wa podzieliła się z zebrań v m i' 
w rażeniam i ze spotkań z wę­
g iersk im i chłopami.

Na zakończenie wieczoru od­
czytali własne u tw ory poeci 
k ra jów  dem okracji ludowej, stu­
diujący w Instytucie L ite rack im  
im. Gorkiego w Moskwie.. . .  , . , | ze s tro n y  in s ta n c ji p a r ty jn y c h . P o w in n i on i ,

cie, tow arzysze  ko le ja rze , k ie d y  w p ro w a d z i-  dom agać się. aby in s ta nc je  p a r ty jn e  na te - -------------
n r a a . .. ■ c e  zg ra n ie  w szys tk ich  części w s z y s tk ic h , ren ie  k tó ry c h  zn a jd u ją  s ię o rg an izac je  k o le - W v ja Z l l  iw l s ld e i  i l p l r n a r i i
o rg a n iza c ji p racy, w  sys tem atycznym  ro z w i-  j  p ra c o w n ik ó w  w  m echan izm ie  tra n s p o rtu  —  : jo w e , w n ik a ły  w  zagadn ien ia  ko le jo w e  i e fe k -
1 i ł  n  11 1 C D P 1  a  1 1 c 4 T r D 7 n  c r f  r t  t i r m ó l n n  »y t .-, J  I  __  i n  O  r l  7  I O  t n  n y n t ł r / l z / l t ł T O  k n l c n o i r i n l r n  i , I5  *’

ty w n ie  pom aga ły  k o m ite to m  k o le jo w y m , w

s tra c y jn e  i  k o m ite ty  p a r ty jn e  i  same bezpo­
średn io  in te rw e n iu ją  w  różnych  a d m in is tra ­
c y jn y c h  spraw ach, co św iadczy o zam ien ian iu  
się n ie k tó ry c h  w y d z ia łó w  p o lity c z n y c h  w  do­
da tek do a d m in is tra c ji i  w ypacza ich  ro lę .

W ie lk ą  pracę p o lity c z n ą  muszą obecnie w y ­
konać w y d z ia ły  p o lityczn o -w ych o w a w cze  w  
zw ią zku  ze s tyczn io w ą  u ch w a łą  Rządu. Je j 
sens i  znaczenie d la  dalszego ro z w o ju  i um a- 

s k u -K a m ie n n e j podn ios ło  je j w p ły w  na usp ra - i cn ian ia  naszej gospodark i na rod ow e j —  m u- 
w n ien ie  dz ia ła lnośc i a d m in is tra c ji.  Na sze- j szą d o trzeć do każdego ko le ja rza , do każdego 
regu o d c in kó w  w p row a dzo no  ako rdo w ą  p ra - p ra co w n ika  k ° l e i- w  śc is łym  pow ią zan iu  
cę. R o zw in ię ta  na szeroką ska lę  praca u ś w ia - [ z o rg a n iza c ja m i k o le ja rs k im i p ra co w n icy  
dam ia jąca  podn ios ła  znacznie d yscyp lin ę  i a p a ra tu  po lityczn o -w ych ow a w cze gp  p o w in n i 
p racy. Szkoda ty lk o , że dośw iadczenia z p ra - Ł
cy w  S ka rżysku  w y d z ia ł p o lity

ja n iu  soc ja lis tycznego w sp ó łza w o dn ic tw a , i będzie to p ra w d z iw a  bo lszew icka  dyscyp lin a  
Tym czasem  n ie m a ło  m a m y w yp a d k ó w , i T y lk o  skoo rdyn ow a ny , św iado m y w y s iłe k  

gdy w y d z ia ły  p o lity c z n e  zam ien ia ją  się w  ad- | w szys tk ich  s łużb zapew n i 
m in is tra to ró w , o m ija ją  k ie ro w n ic tw a  a d m in i-

rządowpj do Berlina
w alce z trudn ośc iam i. Zdarza się bow iem  jesz­
cze dość często, że te renow e  in s ta n c je  p a r­
ty jn e  n ie  docen ia ją  znaczenia k o le jn ic tw a  w  
naszej gospodarce na rod ow e j —  n ie  znają 
s y tu a c ji w  k o le jn ic tw ie  lu b  m a ją  o n ie j n ie ­
w ła ś c iw y  obraz.

n o rm a ln ą  pracę
ko le i.

Szczególną uw agę zw ró c ić  na leży na za­
n iedbane dotychczas o d c in k i p racy. A  ta ­
k im  n a jb a rd z ie j zan iedbanym  o d c in k ie m  je s t 
średn i dozór k o le i —  dyspozy to rzy , k o n tro ­
le rzy , d y ż u rn i ruch u , in s tru k to rz y , za w ia d o w ­
cy s ta c ji i nacze ln icy  pa row ozow n i. Z an iedba­
ne są też d ru ż y n y  pa row ozow e i  k o n d u k to r-  
skie. S pecyficzne w a ru n k i p ra cy  zarów no  
je dn ych , ja k  i  d ru g ich  w p ły w a ją  na to, że
nie u trz y m u ją  on i codziennego k o n ta k tu  ze n iz a c jfk o le lo w e T n a ^ je g o  te re n ie ’ 
s w y m i o rg an iza c ja m i p a r ty jn y m i.  S tąd w y -  ~ ’ -

( f l dniu 18 bm. wyjechała 
do Berlina polska delegacja rzą­
dowa z m in istrem  K u llu ry  i 
Sztuki — W. Sokorskim  na 
czele.

Delegacja weźmie udział w  
. obradach polsko - n iem ieckie j 

W C horzow ie  S ta ry m  na eg ze ku tyw ie  K o - kom isji mieszanej w celu o- 
m ite tu  M ie jsk ie g o  os ta tn i raz  w ys łucha no  Pracowania planu realizacji u- 
sp raw ozdan ia  sekre ta rza  k o m ite tu  ko le jo w e - mowy- 0 współpracy ku ltu ra lne j 
go w  1950 r. A  se k re ta rz  K P  w  Sanoku (w o j. rtn,',<f zy PoAska Rwczp.-s-politą 
rzeszowskie) don ie ro  na nncierł-7on,'„ i udową a *NRD na rok 1«53.

(PAP)ty  w y  K  W  d o w ie d z ia ł się o s y tu a c ji w  o rga-

cżno -w ycho-
w aw ezy z b y t m a ło  dotychczas s tosow ał na 
te ren ie  in n y c h  w ęz łów .

Jeże li obecnie na te ren ie  O dd z ia łu  E ks­
p loa ta cy jne go  w  O s tro w iu  W ie lk o p o ls k im  
organ izac je  ko le jo w e  skuteczn ie  w a lczą 
o rea liza c ję  p la n ó w  p rzew ozow ych , je ś li na 
m a łych , dotychczas zan iedbanych s tacy jkach  
p o w s ta ły  now e o rgan izac je  p a r ty jn e  t -  to 
je s t to w y n ik  w n ik liw e j,  codzienne j pom o­
cy ze s tro n y  d z ia łu  p o łity c z n o -w y c h o w a w - 
czego.

P rz y k ła d y  te  je d n a k  n ie  są jeszcze c h a ra k ­
te rys tyczne  d la  w szy s tk ic h  w y d z ia łó w  i 
d z ia łó w  p o lity c z n y c h  w  P K P . W ie lu  p ra co w ­
n ik ó w  a p a ra tu  po lityczn o -w ych ow a w cze go

system atyczn ie  o rgan izow ać n a rad y  ag ita to  
rów , uzb ra jać  ich  w  a rg u m e n ty  p o lityczn e  —  
podnosić ich  poziom  ideo log iczny.

Po w e jśc iu  w  życie u c h w a ły  ju ż  na 20 w ię k ­
szych w ęzłach k o le jo w y c h  p rz y g o to w u je  się 
p rze jśc ie  na a ko rd o w y  system  p racy  w  s łuż­
bie  ruchu . Do p ra cy  nad ty m  zagadnien iem  
na leży s topn iow o  w ciągnąć w szys tk ie  w ęz ły . 
System  ten w ym aga szczególnej tro s k i tak  ze 
s tro n y  a d m in is tra c ji ja k  i  o rg a n iza c ji p a r­
ty jn y c h  tych  w ę z łó w  oraz ap a ra tu  p o lity c z ­
no-w ychow aw czego.

W a lk a  o dyscyp lin ę  p racy, w a lk a  z a w a ria ­
m i —  to  w a lk a  o re g u la rn y  bieg pociągów . 
Jest to w a lk a  po lityczn a . Na regu la rność  b ie -

p ły w a ją  szczególne zadan ia d la  w y d z ia łó w  
p o lityczn o -w ych o w a w czych .

Na uw agę zas ługu je  in ic ja ty w a  w y d z ia łu  
p o lityczn o -w ych ow a w cze go  we W ro c ła w iu , 
k tó ry  zo rg an izow a ł k o le k ty w  le k to rs k i oko ło  
20 osób, w y je żd ża ją cy  często na m a łe  s ta c y jk i, 
odw iedza jący  czerw one k ą c ik i,  .z re fe ra ta m i 
i p re le k c ja m i. W y d z ia ł p o lity c z n o -w y c h o - 
w aw czy  D O K P -W arszaw a  zo rg an izow a ł r u ­
chom y „W a g o n -K lu b “ , k tó ry  ob jeżdża m a łe  
stacje, w y ś w ie tla  ta m  f i lm y ,  o rg an izu je  po ­
gadank i, w ys ta w y . „W a g o n -K lu b “  cieszy się 
n ie z w y k łą  fre k w e n c ją . P rzychodzą tu ta j k o ­
le ja rze  z c a ły m i ro d z in am i. W a rto  dobre  in i ­
c ja ty w y  tow a rzyszy  z W ro c ła w ia  i  W arsza­
w y  spopu la ryzow ać! i upow szechnić.

W  w a lce  o w zo row ą  dyscyp lin ę  d ru żyn  po- j

Z taką  p ra k ty k ą  na leży  n iezw łoczn ie  skoń­
czyć. K o le j je s t w ie lk im , w ie lo z a k ła d o w y m  
p rzeds ięb io rs tw em , w a żnym  ogn iw em  w  na ­
szym  ca łym  życ iu  gospodarczym , ogn iw em , 
k tó reg o  m arg inesow o  tra k to w a ć  n ie  
w o lno . In s ta n c ja  p a r ty jn a  n ie  może być 
pe łn ym  gospodarzem  swego te ren u  dopó­
k i n ie  op anu je  ta k  ważnego od c inka  gospo­
darczego ja k  tra n sp o rt. In s ta n c je  p a r ty j­
ne p o w in n y  pom óc naszem u m łodem u , m a­
ło . dośw iadczonem u a p a ra to w i p o iity c z n o - 
w ychow aw czem u w  jego p ra cy  w  te ren ie , 
a jednocześnie na sw ych  posiedzeniach 
z udz ia łem  p ra c o w n ik ó w  tego apa ra tu  syste­
m a tyczn ie  ana lizow ać pracę poszczególnych 
o rg a n iza c ji ko le jo w ych .

Na tra n s p o rt czeka ją  nasze ko p a ln ie  i h u ­
ty , na m a te r ia ły  bu do w la ne  czekają nasze

J o rg t*  A m a r lo  
p r / . r  I t r  I d o  W a r s / . f lH y

(f) W dniu 18 bm. p iw b y ł do 
Warszawy, w drodze powrotnej 
z Moskwy, w yb itny  b razy lijsk i 
pisarz i działacz ruchu obroń­
ców pokoju Jorge Amndo.

(PAP).

H Z I S U \  lj M E R 7 E;

gu poc iągów  w p ły w a  b o w ie m  praca całe- I na praca a g ita c y jn a  n ie  spe łn ia  sw o je j ro - 
go szerokiego k o le k ty w u , począw szy od n a j- |  l j  tam , arG io n ie  ełornri*«

c iągow ych  i  średniego dozoru ko le jo w e go  na- j w ie lk ie  budo w le  soc ja lizm u  —  a o w y k o n a n iu
zadań przez k o le jn ic tw o  zadecydu je  w y t rw a ­
ła, codzienna p raca  p o lity c z n a  w ś ró d  mas

leży pam ię tać, że na w e t n a jle p ie j pos taw io - 
i agit;
gdzie  n ie  . s tw arza  się w ła ś c iw y c h k o le ja rs k ic h .

po-
J A T )W IG A  M IK O Ł A J C Z Y K :  

Nnsza tro ska  o dz iecko  
zb a w io n e  ro d z in y

J O Z E F  B t D 7 .IX S K I:  AT w a lce  
o ro zw ó j P .ih s tw o w v rh  G o ­
sp o d arstw  R o ln y c h  (Z  zagad- 

----- ‘ " In y c h )nień partvjr 
r\t. A D A A fI ni.
mysł

1

S Z E  J W  A C : P rze -  
s ilik a lo w y  m oże p ro ­

d u k o w a ć  p rze z  c a ły  ro k
R O M A N  J U R Y S :  

w ie lk ic h  d n i (N a
k s ią żka m i)

S iad am i
pó łce  z



2 TRYBUNA L U D U \ Nr 20

W a lk i w  Korei
ff) P E K IN  (PAP). W kom un:- j 

kacie ogłoszonym w Phenjanie 
dowództwo naczelne Koreań- | 
ekłe j A rm ii Ludowej podało, że | 
dnia 19 bm. oddziały a rm ii lu -  i 
«¡owej i jednostki ochotników j 
ch ińsk ich prow adziły  w a lk i o j 
znaczeniu loka lnym  z am ery­
kańsko - angie lskim i in te rw en­
tam i w  re jon ie Kym hw a.

Naród francuski protestuje 
przeciwko wskrzeszaniu agresywnego 
m i li tary zm u zachód u io-n iem ieckiego
W ielotysięczne manifestacje w Paryżu i na prowincji

N ieprzyjacie l podejmował 
k ilk a k ro tn ie  zaciekłe ataki 
przy poparciu czołgów i a r ty ­
le r ii,  lecz po poniesieniu znacz­
nych strat zmuszony został do 
cofnięcia się.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych zestrzeliły 19 
stycznia 3 samoloty n iep rzy ja ­
cielskie.

*
P E K IN  (PAP). Lo tn ic tw o  

am erykańskie w  dalszym cią­
gu bom barduje w bestialski 
sposób Phenjan i  inne koreań­
skie miasta i wsie. Nocą 17 na 
18 stycznia amerykańscy p ira ­
ci pow ie trzn i w  ciągu dwóch 
godzin bom bardowali Phenjan, 
zrzucając m. in. bomby o spóź­
n ionym  zapłonie. W  w yn iku  
bom bardowania zginęło wiele 
kob ie t i dzieci. Am erykańskie 
„la ta jące  fortece“  bombardo­
w a ły  również w ioski w* powiecie 
Czunhwa. Wśród ludności są 
zabici i ranni.

Delegalizacja wszystkich 
partii politycznych 

Egiptu
<f) M O SKW A (PAP). — Agen­

cja TASS donosi za dziennikiem  
..Egyptian Gaz.ette“  z K a iru , że 
Bada M in is trów  E giptu na nad­
zwyczajnym  posiedzeniu w  dniu 
17 bm. zatw ierdziła ustawię o 
zakazie działalności wszystkich 
istn ie jących p a rtii po litycz­
nych i o zakazie tworzenia no­
w ych p a rtii oraz powzięła u- 
chwałę o przedłużeniu pełno­
m ocnictw  nadzwyczajnych dla 
gen. Nagiba. W myśl tej uchwa­
ły  wszystkie zarządzenia wyda­
ne przez Nagiba do dnia 23 li-  
pca 1933 r. będą uważane za 
ak ty  władzy zwierzchniej.

Dziennik „A l A hram “ poda­
je. że wieczorem 17 -stycznia po­
lic ja  egipska przystąpiła do w y­
konyw ania ustawy o rozwiąza­
n iu  p a rtii politycznych i o kon­
fiskacie  ich mienia. Dziennik 
zaznacza, że wszystkie k luby 
polityczne znajdują się pod stra­
żą p o lic ji egipskiej.

Rozłam

(f) PARYŻ (PAP). Z udziałem 
k ilk u  tysięcy b. kombatantów, 

; inw alidów , jeńców wojennych 
oraz więźniów obozów h itle - 

! rowskich w  sobotę no południu 
\ odbyła się na Polach Elizej- 
: skich w Paryżu manifestacja 
i na znak protestu przeciwko am­
nestii dla Kruppa i przeciwko 
wskrzeszaniu agresywnego m i- 

1 Ltaryzm u niemieckiego.

; -Po złożeniu wieńców na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza u- 

j czestnicy m anifestacji, spośród 
których w ielu w łożyło obozowe 
pasiaki, ruszyli m ilczącym po­
chodem Polami E lizejskim i.

W  pochodzie kroczy li m. !n. 
deputowani kom unistyczni To­
urne. gen. Jo inv ille . G uerin i 
M ath ilde Gabriel Peri. deputo­
wany niezależny P ierre Andre, 
deputowany de Chambrun. ge­
nerał Petit. deputowany 
d 'Astier. Yves Farge i w ie lu in-

! nych przedstaw icieli ruchu o- 
poru.

Na rogu A le i Aleksandra I I I
i Pól E lizejskich uczestnicy po- 

, chodu zatrzym ali się i odśpie- 
1 w a li M arsyliankę oraz hymn 
partyzantów, po czym przewod­
niczący Związku Inw a lidów  
W ojennych i w iceprzewodni- 

j czący Francuskiego Związku b. 
; Kom batantów, adwokat Nou- 
| veau, w yg łos ił przemówienie, 

w którym  oświadczył m. in.:
..Krupp, k tó ry  subwencjono­

w ał H itle ra , k tó ry  dopomógł mu 
w zagarnięciu władzy ma stać 

; się jednym  z najbogatszych lu ­
dzi świata. Protestują przeciw­
ko temu jednom yślnie patrioci 
francuscy i p ię tnu ją  tę zdra­
dziecką politykę. Ta zbrodnicza 
po lityka  w yw ołu je  sprzeciw nie 
ty lko  narodu francuskiego, lecz 
także wszystkich m iłujących 
pokój narodów św iata“ .

Przemówienie swe Nouveau 
| zakończył okrzykiem : Precz, z 
Kruppem ! Niech żyje Francja! 
Precz z wojną! Niech żyje po­
kój!

(f) PAR YŻ (PAP). W  lesie ..La 
Braconne w departamencie Cha­
rente odbyła się w niedzielę do­
roczna manifestacja dla uczcze­
nia pamięci członków ruchu opo­
ru, rozstrzelanych tam przed 11 
la ty  przez hitlerowców.

Transparenty głosiły: „Precz 
ze zbrojeniam i odwetowców nie­
m ieckich!“ , „Podobnie ja k  nas' 
rozstrzelani bracia, chcemy nie­
zawisłości narodowej i usunięcia 
okupantów“ .

Po odczytaniu przez przedsta­
w iciela kom ite tu obrońców po­
koju w  Angouleme uroczystego 
„apelu poległych“  przem awiali: 
deputowany de Chambrun w  
im ieniu Światowej Rady Pokoju 
oraz socjalista Bruneau. delegat

I na Kongres Wiedeński, którzy i 
napiętnowali m ilitarystyczne u- . 

| kłady zawarte w  Bonn i w Pa- I 
i ryżu.

Następnie zabrał głos Jacques j 
Duclos, k tó ry  oświadczył m. in .: i 

: „Nasz dzisiejszy rząd tak samo j 
i nie służy interesom Francji, jak  j 
! nie służył im  rząd Petain‘a. H it-  1 
I lerowcy podnoszą głowę. We j 
; F rancji rząd organizuje nowy 
i spisek przeciw wolnościom de- 
j m okratycznym “ .

Wskazując na dywersyjną 
i działalność im peria lis tów  ame- 
| rykańsikich. skierowaną przeciw- 
! ko krajom  obozu pokoju, Duclos 
| powiedział: „Podobnie ja k  10 
i lipca 1940 roku, powtarzamy: 
i „W ie lk i naród, tak i ja k  nasz, 
i nigdy nie będzie narodem nie- ! 
! w e ln ików “ . Bohaterowie ruchu I 
oporu! Wasze o fia ry  nie będą ; 

| daremne. Będziemy walczyć na- i 
: dal z całą energią i zwycięży- i 
i m y!“ .

KP Włoch zada przeprowadzenia referendum ludowego 
nad reakcyjnym  projektem ordynacji wyborczej

Przemówienie Palm ir« TogfliaUTego
(f) RZYM  (PAP) W dniu 17 

bm. w  Izbie Deputowanych to­
czyła się w  dalszym ciągu dy­
skusja nad decyzją rządu, k tó ­
ry  w  związku z projektem  usta­
w y o „re fo rm ie “ ordynacji w y ­
borczej postanowił '  postawić 
sprawę zaufania. Palm iro To- 
g lia tti. k tó ry  zabrał głos w  dy­
skusji oświadczył, iż rząd nie 
ma prawa stawiać sprawy zau­
fania odnośnie pro jektu ustawy 
jako całości, pozbawiając Izbę 
Deputowanych możności szcze­
gółowego omówienia tego pro­
jek tu  i wniesienia doń popra­
wek. Podejmując tego rodzaju 
decyzję, rząd uzurpuje sobie sze­
rokie prawa nie ty lko  w  dzie­
dzinie wykonawczej, lecz rów ­
nież ustawodawczej, co należy 
wyłącznie do kompetencji par­
lamentu.

P ro jekt ustawy o „re fo rm ie “ 
ordynacji wyborczej — podkre­
ś lił T og lia tti — wniesiono na po­
rządek dzienny Izby Deputowa­
nych 21 października tzn. przed 
niespełna 3 miesiącami. A  prze­
cież są p ro jekty  ustaw, mające

I doniosłe znaczenie dla kra ju , 
które wskutek obstrukc ji ze 
strony rządu leżą w parlamen- 

| cie od dawna i nie zostały jesz- 
| cze zaaprobowane, . ja k  np. pro- 
j jek t ustawy o Izbie Konstytu­

cy jne j i pro jekt ustawy o refe­
rendum ludowym, zgłoszone w 

I Izbie Deputowanych i w  sena- 
| cie p raw !*> 4 lata temu. N iektó- 
i rzy depi wani większości oś- 
i w iadczyli otwarcie. jaka jest 

prawdziwa przyczyna, która 
skłoniła rząd do podjęcia tej de­
cyzji — Stany Zjednoczone nie 
zgodziłyby się, by do w ładzy do- 

i szli przedstawiciele klas ■ pracu­
jących. Odpowiedzialność za sy­
tuację, w  k tóre j obce mocar- 

: si wo ma możność dyktowania 
ustaw parlam entow i włoskiemu, 
spada wyłącznie na rząd.

Dzięki w ysiłkom  narodu w ło- 
! skiego, k tó ry  pod kie row nic- 
! twem  p a rtii klasy robotniczej 
j walczył z faszyzmem, suweren- 
I ność narodowa została uratowa- 
■ na i zapewniono wszelkie wa- 
I runk i je> utrzym ania. Jeżeli zdo- 
I bycz tę utracono, to doszło do 
i tego z w iny  p o lity k i rządu.

i To, co rząd i  jego p ro­
paganda nazywają „niebezpie- 

| czeństwem kom unistycznym “ . 
| jest w  rzeczywistości szerokim 

ruchem ludowym  pobudzającym 
klasy pracujące do zadania u- 
działu w  kierowaniu życiem po­
litycznym  narodu. Na czele te­
go ruchu stoi nie ty lko  partia 

; komunistyczna, lecz również 
¡partia  socjalistyczna oraz poważ- 
i ny ruch reprezentujący in te li­
gencję i warsttvy średnie, które 
nie wyznają poglądów komun:- 

; stycznych i socjalistycznych, lecz 
które uznają, że należy iść po 
te j drodze w  im ię dobra ojczy­
zny.

Rząd postanowił zagrodzić 
drogę klasom pracującym, u- 

| m ożtiw iając uprzyw ile jowanym  
grupom kapita listycznym  kiero­
wanie ja k  dawniej życiem naro- 

| doWym. P ro jekt ustawy o „re- 
i fo rm ie“  ordynacji wyborczej o- 
raz metody przemocy stosowa­
ne przez rząd w celu narzuce- 

! ni a bezwarunkowej aprobaty te­
go pro jektu, są wyrazem tej 
samej p o lityk i i świadczą, że 
praworządność. przestrzeganie

; konstytuc ji i zasad demokracji 
: burżuazyjnęj. nie mają już żad- 
i nego znaczenia dla k ie row n i- 
i o.ych kó ł kapitalistycznych, gdy i 
i chodzi o to, aby przeszkodzić j 
! klasom pracującym  w  marszu i 
I naprzód.

W  zw iązku z poważną śytu- | 
acją opozycja również powinna j 
wnieść konkretne propozycje.

! Oświadczamy, że jesteśmy go- :
| tow i natychm iast wycofać wszy- i 
| stkie nasze popraw ki do pro- 
I jek tu  ustawy pod jednym  w a- i 
runkiem : aby sam p ro je k t u- 

I stawy został poddany pod gło- !
I sowanie w  referendum  ludo- j 
j wym.
! Jeżeli w  czasie referendum, j 
I które powinno być przeprowa- i 
i dzone równocześnie z wyboram i, 
j większość wyborców wypow ie J 
I się za „re fo rm ą“ , wówczas po- s 
¡w inna ona być zrealizowana; i 
I jeżeli większość wyborców  w y- 
powie się przeciwko „re fo rm ie “ , j 

! wówczas m andaty zostaną roz- 
I dzielone zgodnie ze stara or- 
j dynacją wyborcza, bez względu 
na w y n ik  wyborów.

Me 'włoskiej partii 
soe aldemokratycznej

(f) RZYM  (PAP). Jak donos: 
prasa. 18 bm. odbyła się w B o  
lom i narada socjaldemokratów, 
którzy opuścili k ie row n ictw o 
p a r ti i socjaldemokratycznej na 
znak protestu przeciwko rządo­
wemu pro jektow i „re fo rm y“ syf ! 
stemu wyborczego. W naradzie : 
uczestniczyli czołowi działacze i j 
deputowani, którzy opuścili sze- j 
regi pa rtii lub zostali z n ie j u- ! 
sunięci oraz przedstawiciele 
wszystkich federacji p a rtii so- i 
cia ldem okratycznej za w y ją t- ! 
fc:em federacji okręgów Sycylii 
i  Lucan ii.

Po d ługo trw a łe j dyskusji część ! 
uczestników narady uchwaliła  
rezolucję, która stwierdza, że 
przedstaw iciele federacji, sekcji 
i  grup p a rtii soc.jaldemokra- ! 
tycznej, którzy opuścili partię 
,.pustanowili stworzyć samodziel­
ny ruch i uczestniczyć w  walce 
przedwyborczej...“  Pozostali u- 
czestnicy narady uchw a lili rezo- ; 
luc.ję, w k tó re j uzależniają po­
w ró t do szeregów p a r ti i od cof­
nięcia zarządzeń dyscyp linar­
nych wobec tych, którzy wystą­
p i l i  przeciwko „re fo rm ie “  sy- j 
stemu wyborczego.

i

Amerykanie usiłują zerwać porozumienia 
w sprawie neutralnej strefy Kaesonqu

Dalsze p ró b y  I  SA rozszerzenia w o jn y  w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Korespondent agencji Now ych Chin do­

nosi z Kaesongu, że w  Panmundżonie mnożą się oznaki, iż 
dowództwo am erykańskie, przygotowując się zgodnie z p la­
nam i W aszyngtonu do rozszerzenia w ojny w  K orei, przecho­
dzi stopniowo od gwałcenia osiągniętych porozumień do ich 
całkowitego zryw ania .

Dnia 16 bm. na posiedzeniu o- j nie, to obecnie plan ich polega 
ficerów  łączn:kowyeh starszy o- ! na stanowczym w yp ieran iu  się 
ficer łączn ikow y strony am ery- I aktów  prow okacji oraz na lik w i-  
kańskie j Carlock po raz trzeci j dacji porozumienia, 
w  ciągu bieżącego miesiąca od- : Innym  n iezb itym  dowodem 
m ów ił uznania odpowiedzialno- j istn ien ia takiego planu jest zra- 
ści strony am erykańskiej za | nienie przez p ilo ta  am erykań- 
naruszenie porozumienia w  j skiego samolotu w  ubeg iym
spiaw ie stre fy neutra lnej, m imo : miesiącu m iędzy Kaesongiem ? 
istnienia bezspornych dowodów, i Phenjanem pięciu ludzi spośród 
iż samoloty amerykańskie celó- j personelu autotransportu dełe- 
wo przeleciały podczas ’ słonecz- ; gacji koreańskiej, m im o że po- 
ne.j pogody w  szyku bo jow ym  | rozunrenie przew iduje n ie tyka l- 
nad rejonem kon ferencji w  celu j ność autotransportu delegacji, 
zbombardowania i ostrzelania Obecnie stało się zupefnie ja - 
póbliskich pozycji. Świadczy to, I sne — podkreśla korespondent 
że o ile w  przeszłości A m eryka - i agencji Nowych Chin — że do- 
nie przyznaw ali się do aktów  ! wództwo amerykańskie postano- 
naruszania porozumienia, a na- ; w iło  przekreślić porozumienie, 
stąpnie dokonyw ali ich ponow- i w  m yśl którego prze lo ty nad

strefą neutra lną by ły  zabronio- 
! ne. Charakterystyczne jest, że 
| na posiedzeniu oficerów  łączni- 
'j kowych w  dn iu 16 bm. am ery- 
i kański oficer łącznikowy nie 
i próbował nawet przytoczyć żad- 
| nego fak tu  na dowód tego, że 
I prze lo ty te nastąp iły wskutek 
„trudnych  w arunków  atmosfe- 
rycznych i technicznych“ .

Nawet amerykańscy w a rtow - 
j n icy w  Panmundżonie, Salmons 
| i M anfie ld  zeznali, że przeloty 
i nad strefą neutra lną nastąp7ty 
; wśród białego dnia i p rzy do- 
; b re j pogodzie. Samoloty am ery- 
i kańskie by ły  w  dobrym  stanie, 
leciały w  szyku bo jowym  i pod­
dały bom bardowaniu pobliskie 

i ob iekty natychm iast po przelo­
cie nad rejonem konferencji.

! Carlock. gdy mu przedstawiono 
! powyższe fak ty , powtarzał je dy ­
nie. że nie ma nic do pow ie­
dzenia.

Jak wiadomo, zachęta gen. 
Ridg'vay'a do naruszania strefy

i neutra lne j przez lo tn ic tw o  ame- 
j rykańskie  doprowadziła do o- 
| strzelania i bombardowania 
¡ Kaesongu oraz do pierwszej 
j przerwy w  rokowaniach rozej- 
: m owych w  sierpniu 1931 roku. 
Obecnie Carlock zachęca lo tn ic - 

I tw o  am erykańskie do narusza­
nia re jonu kon ferencji i s tre fy | 

j neutra lne j, tw ierdząc, że prze- i 
| lo ty  samolotów n ieprzy jac ie l- 
' skich. zaopatrzonych w  bomby i 
| broń rakie tow a oraz w ykonu ją - 
| cych zadania bojowe — nie sta- 
j now ią „w rog ich  aktów ani też 
nie są naruszeniem porozumie­
n ia“ .

Celem takiego tw ierdzenia — 
podkreśla korespondent — może 
być jedynie rozmyślne kon tynu­
owanie prow okacyjnych przelo­
tów, aby doprowadzić do zerwa- | 

i nia porozumienia, zagrozić bez- 
j pieczeństwu re jonu konferencji j 
5 w  Panmundżon e i  s tre fy  ne- ; 
u tra lne j Kaesongu, a tym  sa­
m ym  uczynić dalszy k rok  na 
drodze do rozszerzenia wo jny.

BUŁGARSKIE „B IA ŁE  KSIĘGI“  
DEM ASKUJĄ

Ostatnie tygodnie przyn iosły 
w ie le nowych dowodów wrogo­
ści i nienawiści amerykańskich 
im peria lis tów  w  stosunku do 
Polski Ludowej. U jaw nien ie 
metod i p raktyk  am erykań­
skie j dyw ers ji i szpiegostwa 
przeciwko naszemu kra jow i 
wykazało jasno i wyraźnie, że 
w  swych pianach podpalenia 
świata i wyw ołania nowej rze­
zi bankierzy z W all Street nie 
cofa ją się przed żadną podło­
ścią. przed żadnym podstępem, 
choćby na jbardziej sprzecznym 
7. elem entarnym i prawam i obo­
w iązującym i w  stosunkach 
międzynarodowych.

Taką samą wrogością ja k  wo­
bec nas dyszy im peria lizm  a- 
m erykański wobec wszystkich 
narodów wyzwolonych z ja rz ­
ma im peria lizm u. Obraz tej po­
li ty k i USA poparty w ie lu  no­
w ym i m ateria łam i i dokumen­
tam i dają ..Białe Księgi“ , opu­
blikowane przez M inisterstwo, 
Spraw Zagranicznych Bułgar­
skiej Republiki Ludowej.

Dokum enty te demaskują 
gangsterskie metody szpiegów 
im peria listycznych ubranych w 
dyplomatyczne cy lind ry . Nowe. 
nię opublikowane dotychczas 
dokum enty z okresu po wyzwo­
len iu  B u łga rii, kiedy wojeka 
bułgarskie u beku A rm ii Ra­
dzieckie j walczyły na terenie 
Jugosław ii rzucają snop św iatła 
na dyw ersyjną działalność k lik i 
titow sk ie j w  latach 1944-43.

Zdemaskowanie k lik i t ito w ­
skiej w roku 1948 w yjaśn iło  
istotne podłoże licznych zarzą­
dzeń titowców. skierowanych 
przeciwko oddziałom bułgar­
skim  i ich walce z okupantem 
h itle row skim . W u ltym a tyw ne j

! fo rm ie  utrzym ywane telegramy 
i titow ców  do dowódcy wojsk 

bułgarskich, domagające się za- 
; przestania ofensywy, b y ły  w ó w . 
! czas uważane za rezu ltat ja k ie ­
goś „n ieporozum ienia“ . I dopie- 

| ro po roku 1948 cała ta lin ia  po­
stępowania titow ców . stanowią- 

i ca w  istocie wydatną pomoc 
i dla h itlerow ców  — stała się ja- 
: sna i zrozumiała. Zawarte w 
j „B ia łe j Księdze“  fotograficzne 
i odb itk i tych dokumentów 
! świadczą na jw ym ow nie j o zdra­

dzieckiej ro li k lik i titow sk ie j 
jeszcze w  okresie wo jny, kiedy 

i to t ito w cy  w ykonu jąc rożka- 
! zy swych mocodawców anglo- 
| am erykańskich us iłow ali sabo­

tować zwycięską ofensywę 
A rm ii Radzieckiej na B ałka­
nach.

Im peria liśc i n ie  cofa li się 
I przed żadnymi, na jbardzie j po- 
1 d łym i metodami w  swych dąże- 
I niach do ponownego u jarzm ie­

nia wyzwolonej przez A rm ię  
Radziecką Bu łgarii. A m erykań­
skie m isje dyplomatyczne i 

; wojskowe stały się od p ie rw ­
szej c h w ili przybycia do Sofii 

i faktyczną kwaterą główną licz- 
| nie, rozsianych po kra ju , zakon- 
; spirowanych agentur dyw ersy j­

no - szpiegowskich. zarówno 
bezpośrednio im  podległych jak  

i i tych. które dzia ła ły za pośred- 
i n ictwem  agentury titow skie j.

Agent am erykański, osławio- 
\ ny Gemeto, przy jac ie l i  
; wspóln ik M iko ła jczyka w  ame- 
j rykańskie j t.zw. „z ie lonej m ię- 
! dzynarodówce“  zdra jców  i dy- 
wersantów, nawołujący do w o j- 

: ny przeciw w łasnej ojczyźnie,
. nie zawsze był tak i „w o jo w n i­
czy“ . W okresie, gdy po 9 wrze­
śnia 1944 r. arm ia bułgarska na 

‘ ziem i węgierskie j i  jugosło-

i w iańskie j u boku A rm ii Ra­
dzieckiej przelewała krew  w  ; 
walce przeciwko hitlerowcom , i 
Gemeto głosił hasła zawarcia j 

i pokoju z H itle rem  i w zyw ał j 
| chłopów do sabotowania dostaw 
I dla arm ii, do dezercji z je j sze- j 
i regów. ,

Ten sam Gemeto znalazł po- ;
tern przytu łek w  eksterytoria l- j 
nym mieszkaniu jednego z o fi- j 
cja lnych przedstaw icie li po lity ­
cznych Stanów Zjednoczonych, j 
protektora i mocodawcy cąłej j 
ga le rii szpiegów i dywersantów. j

Po ucieczce G&meto głównym  
agentem im peria lis tów  am ery- I 
kańskich w  B u łga rii zostaje N i- 
koła Petkow. On to — ja k  w y - I 
kazał jego proces — z polece- i 
n ia  am erykańskich „d yp lo m a -j 
tów “  organizuje terrorystyczne 
grupy faszystowskie w  rodzaju : 
„W ojenen Sojuz“ . K re w  przele- I 
wana na rozkaz USA m ia ła uto- 

i rować im  drogę do kolon izacji 
: B u łga rii. Za krew  tę całkow itą  
i odpowiedzialność ponosi rząd a- 
m erykański.

Dokum enty zawarte w  p u b li- j 
¡kacjach M in is terstw a Spraw Za­
granicznych B ułgarskie j Repu- 

i ¿ lik i Ludow ej wskazują nśezbi- i 
i cie na kie row niczy udział „d y - i 
| p lom atów “  am erykańskich w 
całym szeregu ośrodków szpie- i 
gowsko-dy wersyjnych.

„N atchnien iem “ faszystów- j 
skiego generała Popowa, herszta 

| w ojskow ej bandy dyw ersy jne j | 
i „N eutra len O ficer“  byt szef sek- | 
c ji lo tn icze j am erykańskiej m i- 

! s ji wojskowej.
Szef w yw iadu am erykańskie- 1 

go na B a łkany występujący w  
B u łga rii w  ro li członka am ery- j 

¡kańskie j m is ji w ojskow ej oso-J

biście k ie row a ł dyw ersyjną 
działalnością bandy macedoń­
skich faszystów poprzez swego 
agenta Iwana M ichajłow a.

Szef am erykańskie j m is ji 
wo jskow ej w  Sofii generał Ro­
bertson — ja k  w ykazują mate­
r ia ły  procesu dyw ersy jne j g ru ­
py „Legionerski centr“  osobiście 
oraz za pośrednictwem swego a- 
d iu tanta — kapitana M artina  
ins truow ał herszta tej bandy.

Szczytem cynizmu w  zbrodn i­
czej działalności o fic ja lnych  
przedstaw icie li rządu Stanów 
Zjednoczonych na terenie .Buł­
garii, była postawa ostatniego 
posła amerykańskiego w  Sofii, 
osławionego Heatha, k tó ry  po 
sromotnej porażce i kom prom i­
ta c ji w  procesie Kostowa zostai 
przerzucony na inny odcinek 
p o lity k i grabieży i m ordów, do 
Indochin, w  charakterze „am ba­
sadora“  przy osobie m arionetko­
wego cesarza Bao Daia.

Heath — szpieg o wysokie j 
randze i d ługole tn ie j praktyce 
k ie row a ł bezpośrednio dz ia ła l­
nością agentów, k tó rzy  m ie li 
szczególnie ważne dla agresyw­
nej p o lity k i Stanów Zjednoczo­
nych na Bałkanach zadania. 
„Podopiecznym“  Heatha by ł o- | 
berszpieg T ito  i predystynowa- 
ny do te j samej ro li w  B u łga rii 
stary agent w yw iadów  i prowo­
ka to r Trajczo Kostow. On to o- 
trzym yw a ł bezpośrednio od He­
atha ins trukc je  w  sprawie o r­
ganizacji zamachu stanu i re­
stauracji obalonego przez naród 7 
dzięki pomocy A rm ii Radz;e c - : 
k ie j reżim u faszystowskiego.

Bezpośredni k ie row n iczy u d z ia ł! 
am erykańsk:ego posła Heatha w  j 
organizacji niedoszłego zamachu 
stanu — ciężko skom prom ito- | 
w a ł rząd USA. Wówczas, kiedy 
już nie było Sposobu na „ra to ­
wanie tw arzy“  - -  rząd amery­
kański zerzvał stosunki dyplo­
matyczne z Bułgarską Republi­
ką Ludową. i

f Po zerwaniu przez rząd Sta- | 
| nów Zjednoczonych stosunków j 
I dyplomatycznych z Bułgarią, ro- 
j lę kierowniczego ośrodka ame­
rykańskich  organizacji szpie- I 

! gowsko-dywersyjnych w B u ł- I 
| ga rii przejęła ambasada tito w - 
| ska w  Sofii, o czym świadczą 

m ateria ły  z licznych procesów 
agentów w yw iadu  titowskiego.

Agentura titowska obok szpie­
gostwa i dyw ers ji stosuje, jak  
wiadomo, metodę prowokacyj­
nych incydentów granicznych, 
naruszeń. granic powietrznych, 
zrzutów dywersantów, bezpoś­
rednich wrogich aktów  wojsko­
wych przeciwko sąsiednim k ra ­
jom  dem okracji ludowej. Pu­
b likac je  bułgarskiego MSZ za­
w ie ra ją  dokum enty o k ilkuset 
tego rodzaju prowokacjach t ito -  j 
faszystów przeciwko Bułgarskie j i 
Republice Ludowej, świadczą­
cych na jw yraźn ie j o agresyw- ; 
nych zamierzeniach titow ców  i 
ich amerykańskich mocodaw­
ców, o działalności dyw ersy jne j j 
agentur im peria lis tycznych w  I 

i kra jach  dem okracji ludowej. I 
O fic ja lnym  przyznaniem byio 
uchwalenie osławionej trum a- ! 
nowskie j ustaw y o organizo- j 
waniu i finansowaniu szpiego- ! 
siwa i dyw ers ji w  krajach obo- i 
zu pokoju. Im peria lizm  amery­
kański. najgroźniejszy wróg na­
rodów — nie żałuje judaszowych I 
dolarów, przy pomocy których 
chciałby ponownie u jarzm ić w y­
zwolone narody.

Dokumenty, opublikowane 
przez M in isterstw o Spraw  Za­
granicznych Bułgarskie j Repu­
b lik i Ludowej pokazują realiza­
torów 100-n'ilionowej dotacji w  
akcji, nazywają ich po im ieniu. ! 
obnażają istotne, chciwe k rw i ; 
i zysków odrażające oblicze im ­
peria lizm u amerykańskiego i j 
jego titofaszystow skie j agentu­
ry . A  zarazem m ob ilizu ją  czu j­
ność wobec knowań im peria liz ­
mu amerykańskiego, wroga na­
rodów, wroga pokoju.

HD

Max Heimami wzywa młodzież niemiecką 
do walki przeciw układom wojennym

(f) B E R LIN  (PAP). Jak poda- | 
je agencja ADN, w W uppertalu ; 
odbył się masowy wiec mło- | 
dzieży zachodnio - niem ieckiej ! 
z udziałem przeszło 2 tysięcy j 
młodych patriotów. Na wiecu } 
w ystąp ił przewodniczący Ko- j 
munistyeznej P a rtii Niemiec : 
(KPD) M ax Reimann, który j 
wezwał młodzież Niemiec za- j 
chcdnich do aktyw nej w a lk i j 
przeciwko ra ty fik a c ji układów  | 
wojennych, o przywrócenie jed- j 
ności Niemiec.

M ax Reimann podkreślił w 
swym przemówieniu, * że Ade- i 
nauer, podpisując układy wo- j 
jenne boński i paryski, pogwał- j 
c ii konstytucję bońską. W ojen- i 
ny „uk ład  ogólny“  jest sprzecz- i 
ny z konstytucją — podkreślił 
mówca. Działając na zlecenie i 
swych im peria listycznych mo- I 
codawców, Adenauer usiłu je j 
drogą terroru  stłum ić opór lud- | 
ności Niemiec zachodnich prze- j 
c iw ko polityce wojennej reży- j 
mu bońskiego i przeforsować ] 
r a ty f ik a c ję m il i ta r y s ty c z n y c h  | 
układów. Dlatego też likw id u je  j 
on prawa dem okratyczne naro- j 
du. rozw iązuje organizacje d e - : 
mokratyczne i pokojowe, po- i 
pierając jednocześnie działa l­
ność organizacji terrorystów  i 
morderców, jak  „Służba Tech­
niczna“ faszystowskiego „Z w ią - j 
zku Młodzieży N iem ieckie j“ 
(BDJ).

M ax Reimann s tw ie rdz ił da- ; 
lej, że rząd Adenauera chce ! 
zdelegalizować Komunistyczną \ 
Partię Niemiec, ponieważ jest : 
to jedyna partia, k tóra walczy j 
konsekwentnie o przywrócenie 
jedności Niemiec, w  obronie in - i 
teresów klasy robotniczej i ca- | 
łego narodu niemieckiego.

Omawiając zgubne sku tk i u- j 
k ładów wojennych i upraw ia- | 
nej przez reżym boński po lityk i 
zbrojeń, M ax Reimann wska- j 
zał na niezwykle ciężką sytua- j 
cję młodzieży zachodnio - nie- | 
m ieckiej, bezlitośnie wyzyski- I 
wanej pr.zez przedsiębiorców. : 
lub skazanej na bezrobocie. Je- ] 
dyną drogą w yjścia z tej sytua- | 
c ji jest obalenie reżymu boń- j 
skiego i utwmrżenie demokra- j 
tycznego, m iłującego pokój ] 
państwa memm kiego.

*
(f) B E R LIN  (PAP). Masowe j 

protesty ludności Niemiec za- i 
chodnich i  NRD świadczą o i 
wzmaganiu się w a lk i narodu! 
niemieckiego przeciwko m ilita - 
rystycznym  układom, podpisa- j 
nym przez rząd Adenauera z mo­
carstwami zachodnimi.

Jak podaje agencja ADN w  [ 
Cetersen (Szlezwik-Holsztyn) od­
by ł się, wiec, na którym  miesz­
kańcy miasta zaprotestowali 
przeciwko próbom nar»ucenia 
narodowi niem ieckiem u hanieb­
nych układów bońskiego i pa- i 
ryskiego.

Demokratyczny Związek K o­
biet N iem ieckich (DFD) w  Lam - 
brecht (Palatynat) wystosował 
apel do deputowanych do parla­
mentu bońskiego. wzywając 
Bundestag, by nie dopuścił do 
ra ty f ik a c ji „uk ład u  ogólnego“  i

W k i lk u  zdaniach
D O K E R Z Y  F R A N C U S C Y  

W  O B R O N IE  P O K O J U
P A R Y Ż . — K o resp o n de n t d z ie n n i­

ka „H u m a n ité "  donosi z O ranu , że 
ta m te js i d o k e rz y  o d m ó w ili jedno-, 
g łośn ie  w y ła d o w a n ia  60 ton  bom b 
ïo tn ic z v c h . k tó re  p rz y w ie z io n o  do 
O ranu  z M a rs y li i na s ta tk u  ,.Toug- 
g o u r t“ .

N A J W IĘ K S Z A  ÏLOSC G Ł O S O W  
N A  K O M U N IS T Ó W

P A R Y Ż . — 18 s tyczn ia  o d b y ły  się 
u z u p e łn ia ją c e  w y b o ry  powszechne 
w  d e p a rta m e nc ie  L o ire  e t C he r w 
z w ią zku  ze śm ie rc ią  depu tow anego  i 
ok ręg u , „n ie za le żn e go “  L ita l ie n , Na j 
f) k a n d y d a tó w  p ie rw sze  m ie jsce  za- I 
ją ł ka n d y d a t F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o -  j 
m u n is tye zn e j P a u m ie r, z d o b y w a ją c  ' 
przeszło  27 p roc . g łosów . W obec te ­
go. że żaden z k a n d y d a tó w  n ie  u - i 
zyska ł w y m a g a n e j bezw zg lędne j i 
w iększości, odbędzie  się d ru g a  tu ra  
g łosow an ia .

W Y B R Y K I  O K U P A N T Ó W  
A M E R Y K A Ń S K IC H  W E  F R A N C J I

P A R Y Ż . — D z ie n n ik  ..H u m a n ité “  j 
donosi, że w  ub ie g łą  n ie d z ie lę  p ija -  i 
n i m a ry n a rz e  a m e ryka ń scy  w y w o -  j 
la li a w a n tu rę  w k a w ia rn i ,.La C i- j 
ga le “  w  N antes. Z a a la rm o w a n a  żan ­
d a rm e ria  w o js k o w a  U SA p rz y b y ła  
do k a w ia rn i,  lecz zam ias t uspo­
ko ić  a w a n tu rn ik ó w  zaczęła b ić  p a ł­
k a m i z n a jd u ją c y c h  się w k a w ia rn i i 
gości. R o b o tn ik  fra n c u s k i R odard . \ 
zosta ł ta k  s iln ie  p o b ity , że m usiano 
go p rzew ieźć  do szp ita la . .

S T R A J K  P IL O T Ó W
O K R Ę T O W Y C H  W  N O R W E G II

OSLO. — S tra jk  p ilo tó w  o k rę to '- ! 
w y c h  trw a . Ze w s z y s tk ic h  s tron  
N o rw e g ii n a p ły w a ją  w ia d o m o śc i o 
p ra w ie  c a łk o w ity m  p rz e rw a n iu  ru ­
chu w  p o rta ch . M im o  p re s ji rządu  , 
zarząd Z w ią z k u  Zaw odow ego  P iło -  ; 
tó w  O k rę to w y c h  p o s ta n o w ił k o n ty -  ; 
nuo w a c  a k c ję  s tra jk o w ą  aż do za- j 
dośćuczyn ien ia  s łuszn ym  żądan iom  
s tra jk u ją c y c h .

D E M O N S T R A C J A  B . W IĘ Ź N IÓ W  
O B O Z Ó W  H IT L E R O W S K IC H  

W  W IE D N IU
W IE D E Ń . — W W ie d n iu  o d b y ł 

się m asow y w ie c  b. w ię ź n ió w  h i­
t le ro w s k ic h  obozów  k o n c e n tra c y j­
n ych . D e m o n s tra n c i p rzesz li u lic a ­
m i m ia3 ta  n iosąc tra n s p a re n ty , na 
k tó ry c h  w id n ia ły  hasła : „Ż ą d a m y  | 
w y p ła ty  odszkodow ań o fia ro m  re- : 
ż im u  h it le ro w s k ie g o “ . „D o m a g a m y  I 
się aby rząd za do śću czyn ił naszym  j 
s łusznym  ż ą d a n io m “ .

K r m i i ha il y plo m alyczna
(f) W  dniu 19 bm. Poseł Nad­

zwyczajny i M in is te r Pełnomoc- , 
ny F in land ii w Polsce p. Eero 
Jarnefelt złożył w iry  tę w icem i- j 
n is trow i Spraw Zagranicznych j 
M arianow i Naszkowskiemu.

(PAP)

Z p sportu
Z Y B IN A  W  K U L T  —  15,#5

Ponad 800 le k k o a tle tó w  L e n in g ra ­
du w z ię ło  u d z ia ł w  d o ro czn ych  za­
w odach w h a li. Ś0 m pp ł. w y g ra ł 
re k o rd z is ta  E u ro p y  L itu je w  w  10.6. 
w  b iegu na 400 m k o b ie t z w y c ię ż y - ; 
la S o łopow a ■—■ 1:01.8.

Z y b in a  uzyska ła  w  p ch n ię c iu  k u -  j 
lą d osko n a ły  w y n ik  15.05.

H O K E J O W E  M IS T R Z O S T W A  Z S R R
W da lszym  ciągu m is trz o s tw  h o ­

k e jo w y c h  ZSRR s p o tk a ły  się ze­
sp o ły  k a n d y d u ją c e  do p ie rw szego  
m ie jsca  C D S A  i S k rz y d ła  S ow ie - j 
tó w . M ecz po za c ię te j grze zakoń ­
cz y ł się w y n ik ie m  re m is o w y m  3:3. i 
W  d ru g im  s p o tka n iu  WW S pokona ł 
C h e m ika  2:1.

W ta b e li p row a d z i W W S — 24
p k t. p rzed  CDSA — 23 p k t. i  S k rz y -  < 
d ta m i S o w ie tó w  — 21 p k t .  J

układu o „a rm ii europejskiej". 
Delegacje członkiń ruchu obroń­
ców pokoju Północnej W estfa lii 
przekazały przewodniczącemu 
Bundestagu d r Ehłersowi i de­
putowanym  wszystkich fra kc ji 
pąrlamentarnych pismo, w  k tó ­
rym  domagają się odrzucenia u- 
kładów wojennych.

W W orm acji odbyła się de­
m onstracja protestacyjna miesz­
kańców miasta przeciwko po li­
tyce wojennej Adenauera.

Robotnicy nie dopuścili 
bońskiego m in is tra  

do przem aw iania na w iecu
B E R LIN  (PAP) Jak podaje 

agencja ADN, w  Schweinfurcie 
odbył się wiec. k tóry przekształ­
c ił się w demonstrację protesta­
cyjna robotników  wszystkich u- 
grupowań politycznych przeciw­
ko reżym owi Adenauera i  w yko ­
nawcom jego po lityk i.

Na wiec w  Schweinfurcie 
przybył m in ister spraw iedliwo­
ści w  rządzie bońsk m Dehler — 
jeden z najbardziej zaciekłych 
wrogów klasy robotniczej, w y ­
stępujący przeciwko walce s tra j­
kowej robotników  zachodnio - 
niemieckich. Uczestnicy wiecu 
pow ita li go okrzykam i: „Precz 
ze zdrajcam i robotników  i w ro ­
gami związków zawodowych!“ , 
„N ie  chcemy hitlerow ców  na 
stanowiskach m in is trów !“

Przez przeszło pó łtore j godzi­
ny robotnicy nie chcieli dopuścić 
Dehiera do zabrania głosu, skan­
dując: „Dehler wynosić się! 
Chcemy pokoju! Precz z „u k ła ­
dem ogólnym“ !

M in is ter spraw iedliwości zmu­
szony by ł opuścić wiec.

Przedsiębiorcy 
zachodnio - niem ieccy 

domagają się w znow ienia  
handlu z k ra ja m i 

dem okracji ludow ej
BER LIN . Organ przedsiębior­

ców portu ham bur skiego — 
dziennik „Ham burger Hafen- 
nachrichten“ w  a rtyku le  zatytu­

ło w a n y m  „Wschód jako pa rtne r 
j handlowy“  wysuwa żądanie 
¡wznow ienia handlu między 
! Niemcami u  schodnimi 1 zachod- 
| n im i oraz poprawy stosunków 
j handlowych z kra jam i Europy 
I'wschodniej i Chinami. Dziennik 
j pisze, że gospodarka Niemiec za- 
I chodnich wymaga nawiązania 
; takich stosunków ekonomicz­
nych z NRD. które pewnego dnia 

i mogłyby u ła tw ić  zjednoczenie 
j obu systemów gospodarczych.

I P o lic ja  Adenauera aresztu ja  
j pa trio tów  n iem ieckich

B E R LIN  (PAP). Jak podaje 
i agencja ADN. policja zachodnio- 
1 niemiecka aresztowała 18 bm. 
¡3 młodych pa trio tów  niem ieckich 
z W uppertalu, ponieważ w ypo­
wiedzieli się przeciwko wskrze- 

i szeniu W ehrmachtu i za zawa'r- 
I ciem trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami. W powiecie Reckling- 

l hausen policja Lehra aresztowa- 
i ła  27, w  Neuwied 18, a W W ei- 
! den 5 pa trio tów  niemieckich za 
| opór, przeciwko 'polityce w ojen- 
; nej Adenauera.

Tak więc w  ciągu jednego ty l-  
| ko tygodnia aresztowano w  
Niemczech zachodnich 55 bojow­
n ików  o pokój i jedność Nie­
miec.

i Nowe szczegóły zbrodniczej 
dzia łalności BDJ

| B E R LIN  (PAP) Agencja ADN 
I podaje z F ra n k fu rtu  n/Menem, 
j że znalezione zostały nowe lis ty  
i z nazwiskam i działaczy klasy 
robotniczej i  ak tyw nych bo jow . 

| n ików  o pokój, których zaffiie- 
| rza li zgładzić terroryści z faszy- 
| stowskiego „Zw iązku Młodzieży 
j Niem ieckie j“  (BDJ). L is ty  te 
znaleziono u członków BDJ w  
Friedbergu (Hesja). Na listach 
obok nazwisk dżiałaczy KPD z 

i Friedbergu znajdują się również 
nazwiska w ielu działaczy socjal- 

j demokratycznych, związków za- 
| wodowych i organizacji poko­
jo w y c h . którzy nie zgadzają s i* 
I z p o lityką  reżymu bońskiego.

Dar ambasady radzieckiej 
dla uniwersytetu w Delhi

(f) M O SKW A (PAP). Agencja (ceprezydent un iwersytetu w  Del- 
TASS donosi, że ambasador ra- : hi d,r Sen również podkreślił, że 
dziecka w  Indiach Now ikow  j dar ambasady radzieckiej jest 
przekazał un iwersytetow i w  Del- j wyrazem przyjaźni, która istn ia- 
hi 500 książek i czasopism ro- | ła i będzie istnieć między obu 
syjskich z dziedziny nauki, kul--I kra jam i. Ind ie  — dodał d r  Sen 
tu ry , ekonom iki i lite ra tu ry . | — są bardzo zainteresowane w 

Ambasador N ow ikow  s tw ie r- i tym , by poznać osiągnięcia ZSRR 
dził, że akt przekazania książek | w dziedzinie ekonomicznej i 
i czasopism jest symbolem przy- j przem ysłowej W yrazit on na- 
jaźni między Ind iam i a ZSRR. I dzieję, że ofiarowane książki po- 

Odpówia-dając na przemowie- j zwolą zapoznać się z .postępem 
nie ambasadora Nowikowa, w i-  i osiągniętym przez ZSRR.

Sesja Rady Generalnej Angielskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju

łono jednom yślnie rezolucję 
zgłoszoną przez członka Św iato­
w ej Rady Pokoju E m ilio  Sereni. 
Rezolucja potępia amerykańską 
po litykę  prow okacji i  ingerencji 
w  wewnętrzne sprawy innych 
kra jów . Wzywa ona wszystkich 
W łochów do odrzucenia antyde­
mokratycznego pro jek tu  „re fo r­
m y“  systemu wyborczego, k tó ­
rego celem jest przywrócenie u - 
s tro ju  faszystowskiego, usunię­
cie wszelkich przeszkód na dro­
dze do włączenia Włoch do a- 
gresywnego bloku wojennego.

O brady
w łosk ich  obrońców poko ju

(f) RZYM  (PAP). 17 bm. od­
była się w  Rzymie narada 
przywódców włoskiego ruchu 
w  obronie pokoju oraz dzia­
łaczy, którzy nie należą do te­
go ruchu, lecz b ra li udział w 
Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju. Na naradzie przem awiał 
członek Św iatowej Rady Poko­
ju E m ilio  Sereni.

Ponad 10 m iln . podpisów 
pod Apelem  Pokoju 

w  V ie tnam ie
(f) P E K IN  (PAP). — Agen­

cja Nowych Chin donosi z po­
wołaniem  się na inform acje 
V ietnam skiej Agencji Telegra­
ficznej. że pod Apelem Świato­
wej Rady P oko jgyó zawarcie 
Paktu Pokoju miedzy pięcioma 
w ie lk im i mocarstwami złożono 
w  V ietnam ie przeszło 10 m i­
lionów  podpisów.

Oznacza to, że pod apelem 
podpisała się niemal połowa 
dorosłych mieszkańców V ie t- 

Na zakończenie wiecu uchwa- namu.

Na marginesie

Dach nad głową
„Każdemu Francuzowi za- I że miesorkamy tu za darmo — 

pewnimy dach nad głową“ —  j powiedziała mu jedna z lokato- 
powtarzał niejednokrotnie w j torek. Chociaż dach cieknie 1 
okresie swych rządów przedo- j brak najprymitywniejszych w y- 
statni premier Francji — Pinay. j gód, zarząd miejski każe so- 
O tym, jak bardzo starał się do- bie płacić za te „mieszkania“ 
trzymać słowa, świadczą fakty j bardzo drogo“, 
zaczerpnięte z prasy francu- j O  innym fakcie zapewnienia 
skiej. ! „dachu nad głową“ doniosła
) „Do zarządu miasta Pontarlier cała prasa francuska. W  Cour- 

(Doubs) — pisze „Figaro“ — bevoie w pobliżu Paryża z do- 
zgłosił się pewien dziennikarz mu, który właściciel chce zbu- 
Szwajcar, prosząc o pozwolenie ; rzyć, by wybudować nowocze- 
na zwiedzenie więzienia miej- sny garaż dla Amerykanów, 
skiego, w którym podczas w oj- eksmitowano 5 rodzin. W odpo- 
ny był zamknięty przez hitle- j wiedzi — zgromadzeni miesz- 
rowców. J kańcy miasteczka zaprotesiowa-

— Zezwolenia pan nie potrze- i li z oburzeniem przeciwko tc- 
buje — powiedziano mu w za- mu bezprawiu. Komisarz policji 
rządzie miejskim. Gmach jest uspokoił demonstrantów zapew- 
tak zniszczony, że absolut- i nieniem, że wszystkie rodziny 
nie nie nadaje się do użytku, j mają zapewniony dach nad gło- 
wobec czego wybudowaliśmy ! wą w „departamentalnym do- 
nowe więzienie“. mu“ w pobliskim Nanterre.

Dziennikarz, chcąc zobaczyć „Departamentalny dom“ — o- 
cełę, w której spędził wiele kazał się być starym, zrujno- 
miesięcy, poszedł jednak zoba- wanym więzieniem, pełnym 
ożyć stary gmach więzienny i \ szczurów, a komorne za „mie- 
ze zdumieniem przekonał się, szkania“ w nim wyższe niż to, 
że jest on zamieszkały. W celi, które płacili dotychczas eksmi- 
w  której znajdował się podczas | towani.
wojny — małej i wilgotnej Rząd — pisze z ironią „Hu- 
gnieździ się obecnie 5-osobowa | manite“ — „dotrzymał słowa, 
rodzina. j Dach więzienny, to przecież

„Niech pan jednak nie sądzi, I również dach“. EL,

(f) LO NDYN (PAP). — Dnia [ 
18 bm. odbyła się w  Londynie 
rozszerzona sesja Rady Gene- | 
ral.nej Angielskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju, poświęcona 
sprawie wcielenia w  życie uch- 1 
wał Kongresu Narodów w  O- { 
bronie Pokoju. W obradach : 
sesji wzięło rn. in. udział 70 | 
delegatów na Kongres w  W ied- i 
niu.

Rada Generalna uchwaliła  
rezolucję, deklarującą całko­
w ite  poparcie dla uchwał Kon- i 
gresu Narodów w Obronie Po- J 
koju oraz wytyczającą zadania, I 
jak ie  stają przed m iłu jącym i } 

i pokój ludźm i w A ng lii. Rezo­
lucja podkreśla, że n a jp iln ie j-  | 
szyrn zadaniem jest doprowa- j 
dzenie do przerwania ognia w j 
Korei oraz do rokowań między j 
pięcioma w ie lk im i mocarstwa- j 
mi.

Rada Generalna uchw aliła  j 
również rezolucję, potępiającą \ 
k ie row n ictw o P a rtii Pracy za j 
usuwanie ze swych szeregów 
tych członków, którzy b ra li 
udział w Kongresie Narodów. J

W ie lk i w iec poko jow y
w  Rzym ie

•

(f) R ZY M  (PAP). O dbył się! 
tu masowy wiec w obronie po­
koju. na k tó rym  przem awiali de­
legaci Włoch na Kongres Naro­
dów w  Obronie Pokoju.

Przem awiający na wiecu A ra- ! 
brogio Donin i stw ie rdz ił, że m i­
mo przeszkód stawianych przez 
rząd w łoski w  wyjeździe dele­
gatów do W iednia, delegacja 
w łoska była na jliczniejszą na , 
Kongresie.
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Uchwała—bodźcem do zwiększenia 
wydajności pracy

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “ Z GDAŃSKA)
Usprawnienie procesu pro- | płatnych dotychczas „na dni ów7 

■Aukcyjnego, oszczędności su- j kę“ , poprzez stałe podnoszenie
rowca i m ateria łów  pomocni­
czych, zwiększona troska o 
jakość produkowanych w yro ­
bów, walka o rytm iczność pro­
dukc ji, większa wydajność pra­
cy — oto, czym poparty uchwa­
łę Rządu z dnia 3.1.br. załogi 
zakładów przemysłu rolno-spo­
żywczego na Wybrzeżu.

A  przecież w  dniu ogłoszenia 
uchwały nie wszyscy przekona­
n i by li z miejsca o je j słuszno­
ści, N iektórzy np, pracownicy 
z Zakładów Przemysłu T łu ­
szczowego im. W róblewskiego 
w  Gdańsku, sądzili, że uchwa­
ła  ich krzywdzi, inni znów — 
z Zakładów Przemysłu T łu-

swych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, usprawnianie organizacji 
pracy i procesu produkcyjnego 
itd.

Przekonywali ludzi nie ty lko  
słowami. Obliczane już według 
nowych stawek zarobki w yka­
zały, że podwyżka płac pokry­
wa w  zasadzie w ydatk i, zw ią­
zane z, regulacją cen.

Prąca agitatorów, wyjaśnia­
jąca załodze sens i  słuszność 
uchwały sprawiła, że robotnicy 
żyw iej niż dotychczas zajęli się 
metodami zwiększenia w yd a j­
ności pracy. .P rze jaw ili w tym 
k ie runku szereg cennych in ic ja ­
tyw.

. . .  . , Tadeusz Szczepanie«, dłu-go-
szczowego im M. M igdały w  ,etn j pracf>wnik , zashliooy ra.
i Tnvru srw!prrl7a i snelrn- ! . „  . . _Gdyni stw ierdzali, że speku­
lacja jeszcze bardziej będzie się cjonałizator Zakładów Przemy­

słu Tłuszczowego im ,1 M. M i-

Począwszy jednak od 6.1 br, nie 
ty lko  w ykonu ją  je, ale również j 
poczęły odrabiać zaległości z ! 
pierwszych dn i miesiąca.

Czy by ło  ,to przypadkowe? 
Nie. Wzmożona m obilizacja za- i 
logi była odzwierciedleniem je j 
stosunku do uchwały Rządu w 
sprawie regulacji cen i pod- j 
w yżk i płac, była wyrazem peł­
nego poparcia uchwały i zrozu­
mienia w łaściwych dróg. pro­
wadzących do stałego podnosze­
nia w arunków  bytowych.

Zwiększa stale wydajność p ra­
cy m. in. Leokadia P iła t z ka r- 
m elowni I  w Zakładach n r 3.

W ysław i projektów  
architektonicznych 
otoczenia Pałacu 
Kullury i Mańki

(f) Na Starym  Mieście, przy 
ul. Jezuickiej 4, o tw arta  zosta­
ła wystawa prac wyróżnionych 
i prem iowanych w  konkursie

N a s z a  t r o s k a  
p o z b a w i o n e

o d z i e c k o  
r o d ź m y

Na okładce 
nych chałup i 
na sylwetka

kon tu ry  nędz- 
charakterystycz- 

chłopca-włóczęgi.
Ja ii wit] a Mikołajczyk

na pro jekt arch itekton iczny i T y tu ł książki: „M łodzież Przed- 
urbanistyczny placu wokół Pa- j mieścia“ . W ydał w roku 1937 — 
łacu K u ltu ry  i Nauki i jego o- j Ins ty tu t Spraw Społecznych 
toczenie. ; W ewnątrz cyfry , tabele i fakty.

Do w a lk i o wydajność p rzy­
stąp ili także ślusarze i tokarze 
warsztatu remontowego Z akła­
dów im. Wróblewskiego, stawia­
jąc sprawę wprowadzenia pra-

rozw iiać  po tej uchwale, że le- i i '1’, Ą\L‘ ! C.Y akordowej na miejsce do-
pie j byłoby rozszerzyć system ! ^  g tow il ’ się nad* otrzy“  i ^ c z a s o w e j pracy dn iów ko-
bonowej sprzedaży itp  i-iy  -.. » ! slę nad otrzy- We], W prawdzie sprawę te w y-

7 , . P . „ rQ „  . I mamem nowych produktów  z sunąH f eszcze w 1951 roku . ale
Jednak w y trw a ła  praca agi- soji. Uchwała zmobilizowała go ; Zak! ad£ j ' C entra lny Zarząd

do zakończenia swych prac. Przemysłu Tłuszczowego nie po- 
• *  °}?  ™ - S ^ C z n * U  ^ r ‘  O k ła d y  i t ra f i ły  załatw ić je.j do te j pory. j1 łv\ T\ T I\/Ti --- /"I -1__■ . * . !

Na wystaw ie członkowie Sto­
warzyszenia A rch itek tów  Pol­
skich udzielać będą wyjaśnień. 
Wystawa czynna jest codzien­
nie w dni powszednie od godz. 
14 do 20 zaś w  niedzielę 
od godz. 10 do 16. (PAP).

j stanowiące oskarżenie ustroju.

cząt, każda w  innym  kolorze, r nych drzew i 
6 pokoi przeznaczonych do nau- | obszarniczego 
ki, zaopatrzonych w pomoce na- dzieci, które 
ukowe. śliczna świetlica, jada l­
nia, łaźnie z natryskam i. Wszyst-

I V a r a d a

r a c j o n a l i z a  t o r ó w  

p r z e m y s łu

któ ry  na najstraszliwszą nędzę I lśn i od czystości. A  uczy się, 
i opuszczenie skazywał dzieci i j *3aw'- Je > śpi w  Państwowym 
młodzież. i Domu Młodzieży na ul. Rako-

Badania Ins ty tu tu  dotyczą | " re c k ie j w  Warszawie 150 
m. in. grupy młodzieży z ro- ! dziewcząt.
dżin, korzystających z pomocy ; Starannie ubrane dziewczęta
dia najuboższych na Ochocie, i w W!e*iu  od 9 do 19 lat — n:e 
Na 73 przebadanych — 65 miesz- |ma w  nich hic z przedwojennych 
ka w  ciemnych, w ilgo tnych jed- I ■•sierotek'1, budzących litość

stawów dawnego 
parku. Pół setki 
nie mają rodzi­

ców lub  takich, których rodzice 
ze względu np. na ciężką cho­
robę nie m ają możności ich w y­
chowania. Urszula ma matkę 
chorą, sparaliżowaną. 8-letnia 
M irus ia  jest zupełną sierotą. 
Nie ma rodziców W ładek Gos. 
M atka małego Zbvszka jest na­
łogową alkoholiczką.

Dom w  Sieraków~ku oddzia­
łu je  bardzo s iln ie na życie gmi

noizbowych mieszkaniach. 45 — | przechodniów. Symboliczny jest | ny. Zespół dziecięcy urządza wy- 
w ostatnim  półroczu nie kąpało \ ‘ - że pasiaste fartuchy, smut- stępy dla swych kolegów ze wsi.
się w  ogóle, 60 nie ma własnych ! na pozostałość po internacie pro- ; zaprasza ich na swe uroczysto-

ta torów  party jnych, szybkie i 
sprawne wypłacenie jednorazo­
wego dodatku wyrównawczego, 
wreszcie — nowa sytuacja w 
sklepach uspołecznionych i na 
rynku  — tra f iły  do świadomo­
ści tych robotników  i przeko­
na ły  ich o słuszności uchwały 
W  rozmowach z robotnikam i 
wskazywali agitatorzy na stały 
wzrost cen w olnorynkowych w 
ostatnich miesiącach, na grożą­
ce na przyszłość masowe w y­
kupywanie coraz to nowych ar-

im. M. M igda ły w  G dyni roz­
poczynają produkcję nowych 
wyrobów: pewnego n iew ytw a- 
rzanego dotychczas w  k ra ju  
składnika potrzebnego do pro- 

| dukc ji m argaryny, • k tó ry  Szcze- 
j paniec p o tra fił wyciągnąć z t łu -

Dziś, pragnąc realizować słusz- I 
ne wskazania uchwały poczęli 
od nowa szturmować b iu ro k ra ­
tyczne opory wobec akordu.

— Chcemy wprowadzenia a- 
kordu, gdyż pobudzi to nas do 
skracania te rm inów  średnich i

książek, 50 nigdy nie było w j  wadzonym tu niegdyś przez za- 
teatrze, ani jedna osoba nie by- konnice, poszły na ścierki, 
ła na koncercie. 21 nigdy nie j Dziewczęta są. uczenicąmi 47 
było na wsi. Większość młodzie- j szkól warszawskich. Sprawa 
ży nie chodzi do szkoły ze ; nauki to główna troska i Rady 

.względu na brak książek i po- ; Pedagogicznej i samorządu. E- 
racjonalizacji, działaczy zw ią^- j mocy szkolnych, ze względu na fek ty  tej troski są widoczne.
k owych i gospodarczych zgro- i konieczność pracy zarobkowej. W ub. roku szkolnym prpmocje j temu. był ón jeszcze bardzo za- 
madzila ponad 500 osób. W n a - j T ak i b y ł los w ie lu  ro b o tn i-I otrzym ało ponad 97 procent ! niedbany. Zm iana kierownictwa, 
radzie w zią ł udział wicemin. czych dzieci w  kap ita lis tycznej, ■ młodzieży, ilość ocen niedosta- i o fia rna postawa nowego zespo-

wtókiennirzego
(f) Odbyta 18 bm. w  L o d z i1 

kra jow a narada członków za­
kładowych k lubów  techn ik i i

ści. Dzieci z Domu wyróżnia ją 
się swą wiedzą j wyrobieniem  
społecznym.

W trudne j i wytężonej pracy 
rodzą się osiągnięcia Państwo­
wego Domu Dziecka w  Siera- 
kówku. Nie tak dawno — rok

Lekkiego A lo jzy  

narady om ów ili

fab rykanckie j Polsce.
A przecież bez porównania 

| cięższy jeszcze by ł los dziecka

__ 11. .  r j  H Z j Dl. W.ykJ.ŁiCll

' „  , +  P' z e a  spekulantów, co j tłoczni będzie zużywał do kon-
w  rezultacie doprowadziłoby do 
nieograniczonego, spekulanckie- 
go śrubowania cen. I porównali 
z tym  obecną sytuację .— stabi­
lizację cen, likw idac ję  ogonków, , dy młodzieżowej Stanisława
pełne zaopatrzenie sklepów i Szarotty, która postanowiła fil- 
ukrocenie spekulacji. trować starą o liwę i używać ją

Agita torzy wskazywali rów7- powtórnie. 1 
nież na szerokie możliwości po- j Zakłady Przemysłu C uk ie rn i- 
większenia swych zarobków i czego „B a łty k “ ńie w ykonyw a- 
drogą podniesienia wydajności j !y swych dziennych planów w 
m. in. poprzez akordyzację prac, 1 pierwszych dniach stycznia br

zczu sojowego, bez uszczerbku kap ita lnych rem ontów maszyn 
dla jego wartości oraz z mączki j  j urządzeń, gdyż zwiększy to 
sojowej pełnowartościowego j równocześnie nasze zarobki — 
surowca dla cukiern ictwa. j tw ierdzą pracownicy warsztatu. 

Już od stycznia br. • w ydzia ł | żądania robotn ików  warszta­
tu remontowego są całkow icie 

serwacji agregatów nie 130 kg i uzasadnione, 
nowej o liw y  cylindrow e j, 'lecz I 
ty lko  30 kg. Jest to w yn ik  wnio- j 
sku racjonalizatorskiego bryga

Przemyślu 
Jóźwiak.

Ucz.estnicy
m ożliwości wykorzystania w ie l- i s ieroty, dziecka-podrzutka. czy 
k ich rezerw produkcyjnych i dziecka, które uciekając przed 
przemysłu w łókienniczego przy ; razami o jca-a lkoholika szło na 
pomocy szerokiego stosowania ’ 
pomysłów racjonalizatorskich.

(PAP)

tocznych zmniejszyła się ze 105 łu. pomoc ze strony p a rtii i ra- 
w  I okresie do 15 w  IV -ym , a i dy narodowej pozwoliły z lik w i- 
ilość b. dobrych zwiększyła się i dować te niedociągnięcia i sta­
że 194 do 297. Wiele z usamo­
dzielnionych wychowanek Domu 
jest na wyższych studiach, jed-

le ulepszać pracę.
Można by jeszcze pisać o in ­

nych Domach, o I-Crzeszowicy

Zarówno oświadczenia robot­
n ików  ja k  i realny, widoczny 
już  po k ilk u  dniach, wzmożony ; 
ich wysiłek w k ie run ku  u- 
sprawnienia p ro du kc ji — sa I 
w yn ik iem  zrozumienia z jak im  
załogi zakładów rolno-spożyw­
czych na Wybrzeżu przy ję ły  u 
chwałę Rządu.

Z. N IW IŃ S K I

Losowanie książeczek 
premiowych PKO

ulicę. Tysiące takich małych nę- na na studiach w Związku R a -i pod Krakowem , gdzie w  dawnym  
| dzarzy bez dachu nad głową. ; dzieckim. Bardzo żywa jest w ; pałacu Potockich mieszka 250 
! obdartych, głodnych w iodło I D®nu praca ku ltiira lno -ośw la to - I dzieci, o olsztyńskich Bartoszy- 
| nędzny żywot na ulicach miast, j wa, m. in. 2 razy w  tygodniu j cach, których tak piękny obraz 
i Czasem szli na służbę do kuła- j przychodzi nauczyciel tańca i j zostawi! Igor Newerly w swym 
i ka lub fabrykanta, czasem od- j śpiewu. Dziewczęta chodzą do j „A rch ipe lagu ludzi odzyska-

kina, teatru, na koncerty, odczy- j nych“ , o Bardo Śląskim. Nie- 
ty  itd.

| dawano ich do „sierocińca“ lub 
; do domu poprawczego. Jakże 

(f) Powszechna Kasa Oszczę- smutny był w idok chłopców z

Plenum Zarządu Głównego Ligi Kobiet
(f) Dnia 18 bm. obradowało 

w Warszawie Plenum Zarządu 
Głównego L ig i Kobiet poświę­
cone sprawie podsumowania 
działalności organizacji w roku 
ub. oraz wytyczeniu planu pra­
cy na rok bieżący.

Na wstępie obrad przewodni­
cząca Zarządu Głównego A li­
cja M usiałowa złożyła sprawo­
zdanie z przebiegu ostatniej se­
sji Rady ŚDFK oraz z przygoto­
wań do Światowego Kongresu 
Kobiet, k tó ry  odbędzie się w 
br. w Kopenhadze.

Obszerny referat o dzia ła l­
ności organizacyjnej L ig i Ko­
biet w roku 1952 Wygłosiła se­
kretarz Zarządu Głównego He­
lena Dworakowska. Jak wynika 
z referatu Liga osiągnęła w ro­
ku ub. poważne sukcesy w pra­
cy nad podniesieniem poziomu 
ideologicznego kobiet polskich

| oraz w m obilizowaniu ich do I 
j realizowania zadań planu 6-let- j 
I mego. Coraz szerszy jest udział j 
| kobiet w pracy poszczególnych 

ogniw władzy ludowej. W o- j 
statnich wyborach do Sejmu 
wybrano na posłów 74 kobie­
ty, a na zastępców postów 39 i 
kobiet. W gm innych, powiato- I 
wych i wojewódzkich radach ! 
narodowych pracują 14.763 ko- j 
biety radne.

Dzięki in tensywnej akcji pro­
pagandowej i in fo rm acyjne j j 
LK  dalsze szeregi kobiet stanę- j 
ły  w ub. roku do pracy w no- i 
wych zawodach. Np. ilość ko­
biet pracujących w przemyśle i i 
rzemiośle przekroczyła w tym  :

! okresie 31 proc. ogólnego stanu j 
j zatrudnienia w te j dziedzinie 
gospodarki narodowej, w tran- j 

¡sporcie, i kom unikacji 16 proc., i 
1 a w budownictw ie 11 proc. '

W ożyw ionej dyskusji, która 
wyw iązała się po referacie na­
kreślone zostały wytyczne pra­
cy organizacji na rok 1953 ! 
Wskazano na potrzebę dalszego 
umasowienia organizacji m. in. j 
przez organizowanie nowych 
kół w szczególności w groma­
dach, spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR-ach. G łówny w ysi­
łek w pracy organizacyjnej LK  
zwrócony będzie w roku bieżą- | 
cym na pracę wśród kobiet w j 
ich bezpośrednich miejscach j 
zamieszkania, przy czym po- j 
głębiona zostanie treść pracy 
ideologiczno - wychowawczej. 
Szeroko omówiono również za­
gadnienie wzmożenia a k ty w i­
zacji zawodowej kobiet oraz 
k ierowania ich do nowych za­
wodów.

(PAP)

dności podaje do wiadomości 
że losowanie premiowych ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO 
które — w myśl postanowień n 
prem iowych wkładach oszczęd­
nościowych — przypada na sty-, 
czeń 1958 r „  odbędzie się w na­
stępujących term inach:

20.1.1953 r. godz. 16 — IV  lo­
sowanie I grupy książeczek pre­
miowych,

30.1.1953 r. godz. 16 — I I I  lo­
sowanie I I  grupy książeczek 
premiowych.

Losowania są publiczne i od­
bywać się będą w gmachu PKO 
w Warszawie przy ul S ienkie­
wicza 12. (PAP)

ogolonymi głowam i w  pasia­
stych ubraniach, ja k  w ięźnio­
wie — prowadzonych przez pa­
nie z „Dobroczynności“ . Jakże 
otępiający, ogłupia jący i wypa­
czający charakter dziecka byt 
system wychowania, jak upoka- i go samorządu Domu Dziecka w

Kocham y sw ój Dom...

/T rzynasto le tn ia  Urszula K ie r- 
ska ma jasne w arkoczyki i 
szczupłą twarzyczkę. Jest prze- ' ciństwo. szczęśliwa będzie przy- 
wodniczącą sprawnie działające- i szłość.

ła tw o jednak byłoby je wszyst­
kie choćby ty lk o  z nazwy w y­
mienić.

Jest w Polsce 489 Domówi 
Dziecka i przebywa w nich 
36.000 dzieci. Jasne jest ich dzie-

rzające były 
sierocińca“ .

słowa „on jest z Sierakówku. P otrafi „przem ówić 
do sum ienia“ tych, którzy opu­
szczają się w nauce, czy lenią 
się w pracy.

Urszula, jak  i inne dzieci zna 
św ietnie ra ty  mechanizm dzia­
łania Domu. troszczy się na rów 

Podziw7 budzi już sam wygląd l ni z kierownictw7em o jego po- 
i domu Długie korytarze, prze- i trzeby. Całe pół setki dzieci 
| stronne sale. dużo kw iatów . Sy- przebywa i uczy się w sierakow- 
i pialn ie dla każdej grupy dziew7- i skitn Domu Dziecka, wśród pięk-

Polska Ludow a 
zapewniła opiekę 

osieroconym dzieciom

Pięćsetna suń Idzie liña ¡mulukcyjna woj. poznańslueijn

W ięcej złomu dla naszych hut
(f) Konieczność wzmożenia 

zb ió rk i złomu żelaza i sta li .oraz 
m e ta li nieżelaznych, koniecz­
ność w a lk i z m arnotraw stw em  
tego cennego dla hu tn ic tw a  su­
rowca wymaga natychm iasto­
w e j szerokiej m ob ilizac ji wszy­
s tk ich  organizacji masowych, 
ad m in is tra c ji zakładów pracy i 
całego społeczeństwa.

Jak w yn ika  z danych Rejo­
nowej Zb io rn icy  Złom u w 
Szczecinie w iele zakładów pra­
cy w tym  wojew ództw ie nie 
przyw iązu je jeszcze należytej

wagi do systematycznej zb iórk i 
złomu. Dotyczy to zwłaszcza 
fab ryk  chemicznych, huty 
„Szczecin“ i innych zakładów 
przemysłowych oraz Zarządu 
Portu.

Na terenie województwa na 
ogół sprawnie przebiega skup 
złonju w  powiatach G ry fin o  i 
Stargard. Dobrze pracują rów ­
nież składnice w pow. Sławno i 
Kołobrzegu w  woj. koszalińskim . 
Natom iast w tak ich  powiatach 
jak  Łobez i Nowogard w woj. 
szczecińskim zrozumienie dla

sprawy skupu złomu jest do­
tychczas niedostateczne.

W  w oj. bydgoskim  do akc ji 
zb iórk i złomu coraz szerzej 
włącza się młodzież szkolna.

Dużym i osiągnięciami w a k ­
c ji zbiórkowej poszczycić się 
mogą m. in. uczniowie ze szkół 
podstawowych N r 20 i N r 4 w 
Bydgoszczy, k tó rzy  W ciągu 
pierwszych dni bieżącego m ie- ! 
siąca zebrali i odstaw ili do i 
zbiorn icy około 2.500 kg złomu, j 
w  tym  duże ilości m eta li nieże- | 
laznych. (PAP) |

Dnia U  grudnia ub r. powstała ty woj.  poznańskim w gromadzie Ujazd pięćsetna .w W -ic .'-  
***** produkcyjna. Na zdjęciu: zarzad sp ó 'd ' ’e\a\ (siedzą od lewej: Pnłroln ik. R r z e . h u . K o r ­

da la i Z ie l iński) opracowuje plany pracy na I9~>H rok  Foto c a f  -  i t jn n r

O większą opiekę 
nad Dom am i Dziecka

ze strony rad narodowych

Zagadnienie pracy Domów 
Dziecka, to zagadnienie nowe, 
które przed wojną u nas nie 
istniało. Trzeba sobie zdać spra­
wę z jak ogromnymi trudnościa­
m i borykają się kie row nicy i w y­
chowawcy, jak  w ielkiego w y­
siłku i ofiarności wymaga ich 
praca. Szukamy przecież dopie­
ro najsłuszniejszych metod w y­
chowawczych. brak nam kadry 
doświadczonych, o odpowiedniej 
posła w ie ideowo-poi 'tycznej w y ­
chowawców — i należy zwró­
cić szczególną uwagę na kształ­
c e n i m łodych kadr. na wciąga­
n i  do te j pracy aktyw u ZMP- 
ows kiego.

Zagadnienie pracy Domów 
Dziecka w inno stać się przed­
miotem szczególnej troski pre­
zydiów rad narodowych.

Nasze państwo ludowe prze­
znacza no opiekę nad dzieckiem, 
pozbawionym rodzinnego domu 
poważne sumy. W 1952 roku 
Domy Dziecka otrzym ały na za- 
spokojen e swoich potrzeb 166 
m ilionów  złotych, w 1953 roku 
liczba ta jeszcze poważnie wzro­
śnie Wysokość sumy wypłaca­
nej przez skarb państwa na u- 
trzym anie jednego dziecka w ro­
ku 1953 wyniesie pc-nad 500 zl 
miesięcznie.

Chodzi o to jednak, by ta po­
moc i opieka państwa zostały 
wszędzie w łaściw ie w yko rzy­
stane, by w Domach Dziecka 
stworzyć dzieciom iak na jlep­
sze w arunk i m aterialne i w y­
chowawcze.

Sygnały z terenu mówią, że 
obok bardzo dobrze i dobrze 
pracujących Domów Dziecka

I zdarzają się wszędzie tam. gdzi#
| prezydia rad narodowych i ich 
w ydzia ły ośw iaty nie interesuią 

i się pracą Domów, wypadki ka­
rygodnego niedbalstwa i nadu­
żyć, godzących w dobro dz/ec- 
ka.

Leży przed nami lis t do re­
dakcji. wysłany przez wycho­
wanków Państwowego Domu 
Dziecka w Zamościu. Dzieci 
skarżą się. że k ie row n ik  Domu 
ma niew łaściwy stosunek do 

¡wychowanków, nie uznaje skarg, 
i faworyzuje tych, którzy nie 
skarżą się na stosunki panują­
ce w7 Domu. Brak jest zorga- 

i nizowanej pracy wychowawczej, 
brak dyscypliny wśród wycho­
wanków. O tych stosunkach 
wiedział W ydział Oświaty Pre- 

■ zydium PRN w Zamościu i nie 
reagował na nie. Dopiero in te r- 

i wencja . redakcji spowodowała 
| przeprowadzenie kon tro li Do­
mu. Us-unięto k ie row m ka i po­
stanowiono otoczyć zespól w ięk­
szą opieką i ze strony Wydzia­
łu Oświaty i Zarządu Powiato­
wego ZMP.

W Państwo w jon Domu Dziec­
ka N r 2 w  Lęborku, stw ierdzo­
no nadużycia ze strony perso- 

: nelu kuchennego i in tendentki— 
poważne braki w magazynie 
odzieżowym i żywnościowym.

• N iewłaściwa atmosfera panują­
ca w  Domu odbiła się ujemnie 
na warunkach życia dzieci. 
Sprawa była aktualna od roku, 

i a trzeba było dopiero in terwen- 
i c ji w Biurze Skarg i Zażaleń 
: przy Radzie Państwa, żeby za­
niedbaniom i nadużyciom poło­
żyć kres.

Przykładem biurokratycznego 
stosunku do sprawy opieki nad 
dzieckiem pozbawionym rodzi­
ny i niezrozumienia ro li Do- 

j mów Dziecka, może stać się 
uchwała, jaką w dniu 8.X I I.  
1952 r. podjęło Prezydium W ar­
szawskiej W ojewódzkie j Rady 
Narodowej. W uchwale bowiem 
czytamy: „Prezydium  WRN po­
stanawia zobowiązać wydział 
oświaty do natychm iastowej 
lik w id a c ji Domu Dziecka w No­
w ym  Dworze...“  Term in wyko­
nania uchwały; 20.XII.1952 r.

Podobną uchwalę podjęto od­
nośnie lik w id a c ji Państwo­
wego Domu Dziecka w Woło­
minie. M otywacja w jednym i w 
drugim  wypadku jednakowa: 
potrzebne >ą pomieszczenia w  
związku z przeniesieniem władz 
powiatowych.

Ważnym zagadnieniem, które 
zaniedbało wiele prezydiów jest 
opieka nad kadrą wychowaw­
ców w  Domach Dziecka, troska 
o ich w a runk i bytowe, pomoc 
w pracy wychowawczej. Za ma­
ło także w idać trosk i o właści­
wą i ilościowo i jakościowo ob­
sadę kadrową Domów.

Doświadczenia Domów dobrze 
prowadzonych, pozwalają stw ie r­
dzić. że is tn ie ją  wszelkie wa­
runk i po temu, by wszystkie 
Domy Dziecka w Polsce w ls - 
ściwie> spełniały to na jw ażn ie j­
sze zadanie jak ie  przed n im i 
stoi — zastąpienie rodziny osie­
roconemu dziecku, danie mu 
możności wzrastania w zdrowej, 
szczęśliwej atmosferze, zapew­
nienie mu nauki, stosownie do 
jego zainteresowań i zdolności, 
wychowanie go na wartościowe­
go obywatela Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Rady narodowe — gospodarz 
terenu -— pow inny się czuć w 
pełni odpowiedzialne za ten 
ważny odcinek swej pracy, w y­
magający nie ty lko  zwykłego 
zainteresowania, lecz i serdecz­
nej. ludzk ie j trosk i jaka się 
należy osieroconym dzieciom.

z z v  g  v  i )  \  i  r: in  p a  r  t  y j n y c h

W w a lce  o ro z w ó j P a ń s tw o w y c h  
G o sp o d a rs tw  R o ln y c h

Duża rola w  naszej gospodar­
ce narodowej przypada pań­
stwowym  socjalistycznym  gospo 
darstwom  rolnym . Sprawy 
PGR były w grudn iu ub. r. te­
m atem  obrad plenum K om ite ­
tu  Wojewódzkiego w Opolu. A - 
na lizowaliśm y to zagadnienie w 
św ietle wskazań, uchwały KC 
z m aja 1952 r. P lenum om ówi­
ło k itka  węzłowych problemów, 
które leżą u podstaw dotych­
czasowych słabości w rozwoju 

■ w ielu zespołów w naszym wo 
jewództw ie.

Podnieść k ie row n iczą  
ro lę  o rgan izacji p a rty jn y c h

W woj. opolskim  podniosła 
się w PGR przeciętna w yda j­
ność z hektara wszystkich czte­
rech zbóz podstawowych do 20 
q. Wzrosły również plony z ha 
roślin okopowych w porówna­
niu  z rokiem  1951. W skali w o­
jewódzkie j jednak nie osiągnę­
liśmy zaplanowanej wydajności, 
albow iem  przeciętna wojewódz­
twa podniosła się dzięki znacz­
nym osiągnięciom niektórych 
ty lko  zespołów i gospodarstw, 
jak  np zespołu Jam y (pow. O- 
ieśno). Kostów (pow. K lucz­
bork). W ojnowice (pow. Raci­
bórz).

Źródłem  sukcesów gospodar­
czych przodujących zespołów 
jest przede wszystkim  fakt. że 
organizacje pa rty jne  żyją tam 
sprawam i p rodukcy jnym i, rao 
b ili żują adm in istrację  i załogi 
do w a łk i z trudnościam i. O rga­
nizacja pa rty jna  w zespole Ja­
my czuwa nad przebiegiem na­
rad wytwórczych, k ie ru je  p ra ­
cą rady ro lne j, pomaga dyrek­
c ji w je j trudne j pracy Dzię­
k i temu współzawodniewem ob­
ję tych jest 80 procent załogi 
Zespół pierwszy w wojewódz 
tw ie  zakończył akcję siewno-

Józei Rudziński
s e k re ta rz  K o m ite tu  W o jew ó d zk ie g o  PZPR  w  O po lu

omłotową, zaoszczędzając 180
i tys. zł.

Tu ta j, w zespole Jamy. znaj­
dujem y przodujących w woje- 

I wództw ie traktorzystów , jak 
j ZMP-owiec K łysz i inn i. T u ta j 
zatrudnione w brygadach pol- 

| nych kobiety z 11 gospodarstw 
podjęły zobowiązanie osiągnię- 

I cia nie m nie j niż 200 q bura- 
| ka cukrowego z ha i wykona 
ły  swe zobowiązanie z nadwyż­
ką, osiągając przeciętnie 250 q 
z ha.

Zespół Jam y za jm uje rów ­
nież pierwsze miejsce w odsta- 

| wie bekonów, tuczników  i mie 
| ka. Organizacja pracy oparta ha 
| systemie brygadowym  sprzyja 
i w yrobien iu  wśród robotn ików  
poczucia ko lektyw ne j odpowie­
dzialności za powierzony im na 
stale odcinek. Zatoga w Ja­
mach. która otrzym ała w maju 
ub. roku sztandar przechodni, 
walczy o u trzym anie go nadal

W w yn iku  poważnych słabości 
w naszei dotychczasowej pracy 
z kom ite tam i zespołowymi — 
takich organizacji pa rty jnych  
iak w Jamach mamy w naszym 
w ojew ództw ie mało. W w ielu 
zespołach organizacje pa rty jne  
nie odgryw ają kierownicze j 
ro li, nie um ieją w n ikać w 
problem y produkcyjne, nie u- 
m ieja łączyć spraw gospodar­
czych swojego zespołu ze spra­
wam i wychowania politycznego 
i pracą masowo - polityczną 
Zespoły te sa słabe gosnodar 
czo i mała poważne d ług i wo­
bec państwa,

Oto np. zespól Starowice. O r­
ganizacja pa rty jna  zbiera się 
tam. prowadzi szkolenie ideo­
logiczne ma agitatorów, przy j 
muje nowych członków do par­
t ii.  W  ciągu roku organizacja

pa rty jna  wzrosła o 21 człon­
ków, w gospodarstwie Ju lia ­
nów powstała grupa kandydac­
ka. A le  organizacja party jna  
odrywa sprawy pracy we­
w nątrzpa rty jne j od zagad­
nień produkcyjnych i wskutek 
tego nie kszta łtu je  wśród 
swych członków poczucia odpo­
wiedzialności za rozwój gospo­
darczy zespołu. Słaba jest w ze­
spole Starowice dyscyplina p ra ­
cy, bo niejeden członek p a rtii 
sam daje zły przykład. K om i­
tet zespołowy i cała organizacja 
pa rty jna  nie w n ika ją  w sprawy 
gospodarcze i nie w p ływ a ją  na 
ich bieg.

I  rzecz jasna, że organizacja 
pa rty jna  sztucznie oddzielająca 
problem y polityczne od spraw 
gospodarczych, nie speinia swo­
je j ro li. Ogranicza się ty lko  do 
biernego re jestrowania faktów. 
I tak np. re jes tru je  fakt, że 55 
proc. prac w tym  zespole nie 
jest zakorkowanych, ale nie 
w p ływ a na dyrekcje  i nie mo­
b ilizu je  rady rolnej, aby to zmie- 
nić. Tak samo towarzysze re­
jes tru ją  fakt, że planowanie 
gospodarcze zamyka się t.ylko 
w ścianach gabinetu dyrektora 
i że zatoga nie jest z zagadnie­
niem tym  zapoznana. I chociaż 
sekretarz kom ite tu zespołowe­
go, tow. Dziura, tw ie rdz i, że 
rada rolna „ściśle współ­
pracuje“  z. organizacją p a r ty j­
ną i z dyrekcją  — podjęte zo­
bowiązania prac w polu zosta­
ły wykonane jedyn ie w 30 proc 
Członkowie rodzin w większo­
ści gospodarstw tego zespołu 
nie pracują.

Podobnie jest w  pozostałych 
dwóch zespołach pow. gródków- 
skiego — w Kopicach i  Jędrze­
jow ie.

N iektórzy  k ie row n icy  PGR 
nawet chętnie godzą się z tym. 
że kom ite ty  zespołowe nie kon­
tro lu ją  ich pracy, że organiza­
cja pa rty jna  nie miesza się do 
spraw gospodarczych. Na ple­
num KW  sekretarz K Z  w Ba­
borowie (pow. Głubczyce), tow. 
K urp ie l, oświadczył, ze dyrek­
to r zespołu zwraca się do nie­
go ty lk o  wtedy, k iedy trzeba 
podpisać ja k iś  dokument, lub 
gdy na jak im ś odcinku jest już 
zupełnie źle. Tak samo jest' w 
pozostałych dwóch zespołach 
pow. głubczyckiego.

K ie row n ic tw o party jne , k tóre 
nie wdraża członków p a rtii w 
zagadnienia produkcyjne, nie u- 
czy ich walczyć o poszanowanie 
własności społecznej, nie w y­
czula na m arnotraw stw o — nie 
w ychowuje swej organizacji w 
duchu odpowiedzialności za go­
spodarkę zespołu. Taka organi 
zacja nie może m obilizować za­
łogi do lepszej, w ydajn ie jszej 
pracy; nie może wychowawczo 
w pływ ać na masy bezpartyjne 
Toteż zespoły glubczyckie są 
bodai najsłabszym i w woje­
wództw ie opolskim , najgorsze 
tam są urodzaje, pomimo na j­
lepszej gleby, najsłabsza hodo 
wla, na jw ięcej m arnotrawstwa, 
wypadków kradzieży i na jw ięk ­
sza płynność załóg.

W nikać w zadania produk­
cyjne, walczyć ze zjaw iskam i 
m arnotraw stw a, nrzejawiać nie­
zbędną czujność rew olucyjną i 
w tym  w łaśnie duchu wycho 
wyweć załogę, m obilizować ad­
m in is trac ję  do usprawnienia o r­
ganizacji pracy — takie są pod­
stawowe zadania naszych or 
ganizacji pa rty jnych  w PGR.

O w łaściw ą p o litykę  
kadrow ą

P olityka  kadrowa w  PGR by­
ła dotychczas na terenie nasze­

go województwa prowadzona 
żyw iołowo, nieraz ze szkodą dla 
zespołów i gospodarstw. M ie li­
śmy częste zm iany k ie ro w n i­
ków, ale zm iany te niejedno­
kro tn ie  nie szły w k ie runku  
popraw ienia sytuacji. Nie w n i­
ka liśm y w dostatecznym sto­
pn iu na szczeblu wojewódzkim  

i w  pracę z kadram i Okręgowe- 
' go Zarządu PGR, a kom ite ty 
powiatowe tym  bardziej zagad­
nieniem tym  nie żyły.

Marny przecież szereg przyk ła­
dów, gdy robotnicy i brygadzi­
ści wysunięci na kierownicze 
stanowiska, ja k  np. w m ajątku 

j Zalesię, K w iatonow ie i innych, 
j w pe łn i zdają egzamin, prowa- 
| dząc wzorowo swe gospodar- 
! stwa. A le  wciąż nieśm iało wy- 
j suwa się przodujących ludzi w 
| PGR na stanowiska k ie row n i- 
j cze. Nie było dostatecznej tro- 
j sk i o to, by wysuniętych szko- 
| lić, by pomagać w ich roz- 
! woju, by otoczyć ich opieką.

Obserwowało się natom iast w 
| polityce kadrow ej Okręgowego 
j Zarządu PGR często pochopne 
decyzje o zdjęciach, zmianach, 
przesunięciach, były też fak ­
ty przerzucania k ie row n ików  

j skom prom itowanych w jednym  
j zespole do innego zespołu, aby 
i po k ró tk im  czasie znów gdzie 
I indzie j ich przerzucać, W w y­
n iku  tak ie j lekkom yślnej, a czę- 

I sto bezmyślnej p o lity k i kadro- 
; wej — w gospodarstwie Jasie 
| nica Dolna zespół Frączków w 
; ciągu 2 la t zm ieniło się 13 kie­
row ników , a stan gospodarki 

! Jest tam wciąż w yb itn ie  zły.

| T roska o spraAyy bytowe 
załóg

Państwo przydziela poważne 
| sumy pieniężne i k redy ty  in ­

westycyjne na budowę i  re- 
j mont mieszkań dia robotników  

rolnych. A le  często fundusze 
| te są nieodpowiednio wykorzy- 
| stywane. Mamy nagminne z ja­
wiska, że robotnicy mieszkają 
w ziych warunkach, ponieważ 
nie dotrzym yw ane są te rm iny 
rem ontów i budownictwa m ie­
szkaniowego.

W zespole Lubotyń, w  m a ją t­
ku Dzbańce, k ie row n ic tw o 
chw aliło  się. że prowadzi p o li­
tykę oszczędnościową — ty m -l

! czasem okazało się, że te „osz- J czędności“  dotyczyły ..wyżywie- 
j nia w stołówkach, z których 
korzysta ją robotnicy sezonowi 

j i samotni. Z ły  jest ta k i go- 
! spodarz, k tó ry  „oszczędność“ 
próbu je realizować kosztem 

i pogarszania warunków  by- 
j towych robotników . Podobna 
; szkodliwa p raktyka  musi się 
. spotkać z właściwą energiczną 
reakcja zarówno ze strony ko- 

| m ite tów  zespołowych, ja k  i  ko- 
I m ite tów  powiatowych.

Troska o człowieka, o zapew­
nienie robotn ikom  w łaściwych 

! warunków  jest ważnym zada- 
| niem dla wszystkich naszych 
instancji pa rty jnych . W 1953 r. 
75 proc. k redytów  inw estycy j- 

j nych przyznanych dla PGR na- 
i «ego województwa, przezna­
czono na budowę mieszkań. K o ­
m ite ty  pa rty jne  muszą dopil- 

j nować, aby zostały one w ła- 
j ściwie i w te rm in ie  rea lizowa- 
' ne.

Odpowiedzialność
K o m ite tu  W ojewódzkiego
W skazaliśmy na k ilka  węzło­

wych słabości w pracy naszych 
organizacji pa rty jnych  w PGR. 
Skąd one w yp ływ a ją? Jasno 
naśw ie tliło  nam to P lenum Ko- 

| m ite tu  Wojewódzkiego.
| Źródłem  słabości pracy na­
szych organizacji pa rty jnych  jest 
| fakt, że kom ite ty  powiatowe 
nie doceniają poważnej ro li 
PGR. Uchwała B iura Politycz- 

I nogo KC naszej p a rtii w „spra- 
; wie zadań organizacji p a r ty j­
nych w dziedzinie umocnienia 

5 i rozw oju PGR" z maja ub. r. 
nie staia się dotychczas w y ty - 

; czną działania dla w ie lu  kom i- 
i tetów  powiatowych. Uchwaia 
I KC nakazuje kom ite tom  powia- 
! towym , m ającym  na swoim  te­
renie PGR systematycznie wy- 

| słuchiwać sprawozdań ad m in i­
s trac ji poszczególnych zespołów 

i i pa rty jnych  .kom ite tów  zespo- 
j łowych. K om ite ty  powiatowe 
pow inny .kontro low ać bezpośre­
dnio w terenie .iak organizacja 
pa rty jna  w PGR w n ika  w bieg 
spraw w zespole i  ja k  pomaga 
adm in is trac ji.

Tymczasem w  naszym w o je -! 
wództw ie są kom ite ty  powia- ‘

I towe, ja k  np. Grodków, G łub- 
j czyce, Koźle, k tó re  miesiącami 
: nie analizow ały na posiedze- 
1 niach swych egzekutyw  pracy 
i kom ite tów  pa rty jnych  i adm i-
- n is tra c ji w zespołach PGR.

Tow. W irw ik  — sekretarz KP 
Głubczyce s tw ie rdz ił na P le­
num KW : „Żąda liśm y wskaź­
n ików  gospodarczych PGR. ale 
nie analizow aliśm y tych wska- 

j źników. Zapom nieliśm y o orga- 
I ntzacji pa rty jn e j, zapomnieliś- 
i my o pracy po lityczne j“ . Podo­
bne samokrytyczne wystąpienie 
m ia ł sekretarz KP P rudnika, 

i Sekretarze i pracownicy KP nie 
i przychodzili na zebrania, ani 
i podstawowych, an i oddziało- 
i wych organizacji pa rty jnych  w 
PGR, a o ich pracy KP  w n io­
skował jedyn ie z cyfrow ych 

i sprawozdań.
! Jeśli cały szereg tego eame- 
| go typu zaniedbań w pracy o r­
ganizacji pa rty jnych  w  PGR 
powtarza się we wszystkich nie- 

! m ai powiatach województwa, 
; to należy stąd wyciągnąć w n io ­
sek, że źródła tych braków

- tkw ią  w samym Kom itecie Wo- 
i jewódzkim . M usim y sam okryty-
cznie s tw ierdzić Doważne zanie­
dbania w te j dziedzinie ze stro­
ny K om ite tu  Wojewódzkiego.

K om ite t W ojewódzki nie u- 
i czyi ak tyw u  party jnego i go- 
i spodarczego analizowania wę- 
| złowych problem ów produkcyj- 
i nych i po litycznych w PGR, 
nie koncentrował uwagi KP na 

| konieczności podniesienia pozio- 
i mu pracy pa rty jn e j w  zespo­
łach j  gospodarstwach, nie 
w drożył kom ite tów  pow ia to­
wych do pianowej, przem yśla­
nej, obliczonej na dłuższy o 
kres czasu p o lity k i kadrow ej w 
PGR. Za mało docieraliśm y do 
samych zespołów i gospodarstw, 
za mało żądaliśmy operatywne­
go .k ie row n ic tw a i pomocy ze 
strony KP  dla organizacji par­
ty jnych  w PGR.

Takie b ra k i w  pracy same­
go K W  w dużej mierze zade­
cydowały o tym , że PGR w w r j. 
opolskim  nie sta ły się jeszcze 
dotąd wzorem socjalistycznych 
gospodarstw ro lnych.

*
P lenarne posiedzenie K om ite ­

tu  W ojewódzkiego w  Opolu

obnażyło te słabości w  pracy
naszego K W  i w ytyczyło  drogi 

! ich przezwyciężenia. Plenum 
n iew ą tp liw ie  pomoże instan­
cjom i organizacjom pa rty jnym  

; w  PGR woj. opolskiego do po­
praw ienia poziomu swej pracy 

j i  podniesienia gospodarki ze­
społów.

Wraz z nowym  rokiem  wzbo­
gaciliśm y się o nowy, cenny o- 
ręz. Jest n im  Uchwaia Rady 
M in is trów  z dnia 3 stycznia. U - 

; chwała stawia przed naszymi 
: organiz-acjami pa rty jnym i i k ie ­
row n ic tw am i adm in is tracy jny­
m i w PGR zadanie wzmożenia 
w a lk i o wyższą wydajność gle­
by, rozszerzenia systemu akor­
dowego na m ożliw ie  ja k  n a j­
większa ilość prac, zadanie u« 

¡ jęcia różnorodnym i fo rm am i so­
cjalistycznego współzawodnic­
tw a załóg PGR i w ychow yw a­
nia ich w  poczuciu dyscypliny 
pracy. Jest to droga do osiag- 

| nięcia wyższej wydajności i ren­
towności PGR. do osiągnięcia 

I wzrostu stopy życiowej robot- 
| n ików  rolnych.

; Na V I I  P lenum  towarzysz 
B ie ru t wiele uwagi poświęci! w 
swym referacie sprawom zw ią­
zanym z podniesieniem gospo­
da rk i PGR.

„Gdybyśmy potrafili — mó­
w ił towarzysz B ie ru t — pod­
ciągnąć wszystkie PGR do po­
ziomu przodujących, mielibyś­
my w PGR potężną socjalistycz­
ną bazę produkcyjną, zapew­
niającą państwu znaczne zaso­
by produktów rolnych, dającą 
wzór nowoczesnej gospodarki 
rolnej milionom chłopów7 pra­
cujących, zachęcającą ich do 
wejścia na tory wielkiej gospo- 

i *Iarki zespołowej, pomagającą 
w przyśpieszeniu socjalistycznej 
przebudowy wsi“.

odpowiedzi na pytanie eo 
r.alfeży robić, aby to osiągnąć—■ 
towarzysz B ie ru t uzbro ił partię  

! w bardzo konkretne wskazania.
- O konsekwentna realizację 
wskazań V I I  P lenum  mus/.ą 
walczyć wszystkie organizacje 
pa rty jne  w  PGR. wszystkie po­
w iatowe kom ite ty  i wszystkie 
w ydzia ły  naszego K om ite tu  Wo­
jewódzkiego.
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Czyte ln icy i  korespondenci piszą 

Gdy jedno i  ogniw zawodzi
Rok 1953 iest dla załogi W ar­

szawskiej Fabryki M otocykli ro­
k iem  w a lk i o wykonanie pla­
nu państwowego, w a lk i, toczą­
cej się rytm icznie od p ierw ­
szych dni stycznia. Nie chcemy 
by powtórzył się zeszłoroczny 
system wykonyw ania zadań 
produkcyjnych ustalanych co 
miesiąc przez M in isterstwo Prze­
m ysłu Maszynowego.

Robotnicy W FM by li pewni, 
te nasza produkcja zostanie w 
pełni zabezp;eczona w m ateria­
ły  dostarczane przez zakłady, 
które w roku ubiegłym  przez 
nieprzestrzeganie term inów  do­
staw, un iem ożliw ia ły nam u- 
trzyroanie rytm iczności produk­
c ji. Do tych zaktadów należa­
ła odlewnia zaopatrująca nas w 
g łów ki ram y, „B ispcfl“ , zada­
niem k tó re j byto dostarczanie 
śrub i nakrętek oraz Katow icka 
Fabryka Sprężyn.

Nadzieje robotników  nie 
sprawdziły się. Już w drugim  
dn iu tegorocznej produkcji na

W ydziale M otocyklow ym  za­
brakło sprężyn podsiodetkowych. 
Załoga postanowiła jednak nie 
przerywać pracy na pasie mon­
tażowym. a sprężyny założyć po 
ich nadejściu. Dzięki temu plan 
za I dekadę został wykonany 
z nadwyżką.

Natomiast I I  dekada rozpoczę­
ta się dużo gorzej. W dn iu 12 
bm. pas montażowy zostat u- 
nieruchom iony na czas nieokre­
ślony z braku odlewów główek 
ramy. Robotnicy zatrudnieni 
na tym  odcinku zostali skiero­
wani do pracy porządkowej w 
magazynach.

Sprawa uporczywego nie do- 
j trzym yw ania te rm inów  przez 
1 odlewnię n ie jednokro tn ie  była 
I sygnalizowana Centralnem u Za- 
| rządowi Przemysłu M otoryza- 
i cyjnego i M in is ters tw u Przemy .
; siu Maszynowego — poprawa na 
j tym  odcinku jednak nie nastą- 
I Piła.

K A Z IM IE R Z  KO SCIELECKI 
i Warszawa

Przemysł silikatowy może produkować
przez cały rok

Kolejarze \RD -  kolejarzom polskim
W dniu 9 stycznia br., w 

św ie tlicy Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy, odbyło się w rę­
czenie pięknego album u i 
dyplom u ofiarowanego przez 
niem ieckich kolejarzy Warszta­
tów  EAW  w Lipsku, wyróżnia­
jącemu się przodownikowi pra­
cy naszych zakładów. Dyplom 
i  a lbum  otrzym ał przodownik 
pracy Czesław Świątek z oddzia­
łu  wagonowego, k tó ry  systema­
tycznie zwiększa swoją wydaj- 

, ność i ostatnio w ykonyw ał 
przeciętnie 300 procent normy. 
O trzym any album tow. Św ią­
tek przekazał na własność całei 
załodze i będzie on obecnie u- 
mieszczony w  specjalnej ga­
blotce jako dowód solidarności 
klasy robotniczej N iem ieckie j 
Republik i Demokratycznej i Pol­
ski.

| W tym  samym dniu wręczono 
! Odznaki Przodownika Pracy 
! dziewięciu pracownikom  nasze- 
| go zakładu, którzy szczególnie 
i w y różn ili się w  pracy zawodo- 
j w ej i społecznej. Z łotą Odzna- 
! kę Zasłużonego Przodownika 
: Pracy otrzym ał tokarz, tow. 
i Józef Andrzejewski z oddziału 
j Mechanicznego. Wręczono rów - 
; r.ież dyplom y uznania tow. Ja- 
| nowi S ikorskiem u, k tó ry  zdo- 
| byt I I  miejsce we współzawod- 
! n ic tw ie  m iędzyzakładowym  o 
i ty tu ł najlepszego mistrza, 
j Uroczysta chw ila  odznaczenia 
zasłużonych pracow ników  jesz- 

; cze bardziej zmobilizowała na- 
i szą załogę do wykonywania 
| stojących przed nią  zadań pro- 
, dukcyjnych.

W IK TO R  GRTCZA  
i Bydgoszcz

Miesiąc temu wprowadziłem  
się do nowego mieszkania na 
M uranowie, w bloku N r 148. 
przy ul. Nowolip ie 26-B. (na 
wykończonym  i zamieszkałym 
b loku numer domu nie iest po­
dany). Zaniepokoiło mnie to. 
że nie w idzia łem  ani razu koło 
mego bloku listonosza, roznoszą­
cego pocztę i to. że w nowym 
m ieszkaniu nie otrzymałem ani 
jednego iistu. chociaż norm al­
n ie  o trzym uję regularnie dość 
ob fitą  korespondencję.

Wpadłem wreszcie na pomysł, 
napisałem trzy tygodnie temu 
2 karty pocztowe do siebie sa­
mego. Jedną nadałem z Urzędu 
Pocztowego w CDT przy ul. 
B rackie j, drugą zaś wrzuciłem  
przy hotelu „B ris to l“ . I — rzecz

Odcięły od świala
ciekawa... do dnia dzisiejszego, 
ani jednej, ani d rug ie j ka rtk i 
nie otrzymałem.

Mieszkanie w  nowym bioku. 
w nowym osiedlu — to na - 

, prawdę wspaniała rzecz. Są­
dzę. że Dyrekcja Okręgowa 
Poczt podziela ten punkt w i- 

' dzenia. Skąd więc p ra k tyk i 
zmierzające do tego. aby to 
zadowolenie zniweczyć?

Jeszcze jedna sprawa — mo­
że by wreszcie ktoś wpadt na 

i pomysł umieszczenia na mu - 
rach narożnych domów na 
skrzyżowaniach ulic tabliczek 

' 7 nazwą ulicy i na bramach 
nowych domów tabliczek z nu­
merami?

D A N IE L  R U D N IC K I 
Warszawa

Przemysł m ateria łów  budow­
lanych wapienno - piaskowych 
czyli tzw. przemysł s ilika tow v 
jest stosunkowo, m łodym prze­
mysłem polskim i w łaściwy je­
go rozwój zaczął się dopiero w 
Polsce Ludowej. Zasadnicza 
produkcja tpgo przemysłu — 
cegła s ilikatow a — znajduje co­
raz większe zastosowanie i jest 
naszemu budownictwu potrze­
bna w  coraz większych ilo­
ściach i w coraz lepszej jakości.

Produkcja te j cegły oraz je ’ 
zastosowanie daje cały szeree 
pozytywnych efektów  ekono­
micznych dlatego, że je j cykl 

| p rodukcyjny trw a m nie j niż 1 
I dobę, zużycie roboczogodz.in 
j paliwa i energii jest znacznie 
i mniejsze niż przy cegle czerwo- 
| nej. a bezwzględnie praw id łowy 
i form at oraz równa pow ierzch: 
j nia przyśpieszają samo muro- 
| wanie.
| Najważniejsze jednak jest to. 
j że cegła wapienno-piaskowa 
: może znacznie wyrównać defi- 
I cyt na odcinku produkcji cegły 
czerwonej, ja k i się ostatnio dal 

| odczuć w związku z niedosta- 
1 tecznym tempem rozwoju cera- 
m ik i budowlanej w  porównaniu 
z rozwojem budownictwa.

Zim ow a przerwa
Czy wobec takiego stanu rze­

czy przemysł s ilika tow y w ł  
w iązuje się z tych poważny® 
zadań, jak ie  mu przypadły w 
udziale?

Trzeba przyznać, że . nastąpił 
już w tym  przemyśle dużv 
zw rot w k ie runku  właściwego 
zrozumienia swojej ro li, ale du­
żo jeszcze pozostało do zrobie­
nia.

Dotychczas było tak przyjęte 
j w przemyśle s ilikatow ym , że 
| w miesiącach styczniu, lu tym  
| a nawet częściowo i w marcu 
1 przemysł ten całkow icie prze­
stawał produkować, gdyż wszy- 

j  stk ie  zakłady produkcyjne były 
| w tym  okresie" remontowane 
; Przemysł ten więc był przemy- 
] słem sezonowym — chociaż 
j sam proces technologiczny pro- 
. dukc ji cegły s ilika tow ej m i »żfc5 

się odbywać (zarówno przy me-

inż. 1 tl fi ni S/.rjwac
w ic e d y re k to r  D e p a rta m e n tu  P ro d u k c ji M in is te rs tw a  P rze m ys łu  

L e k k ie g o

lodzie bębnowej, jak i przy si­
losowej) również i w  miesią­
cach zimowych, przy tempera­
turze do minus 10— 15 stopni C.

W celu właściwego ustawie­
nia organizacyjnego tego prze­
mysłu i podkreślenia jego zna­
czenia, w  połowie 1951 r. 
powstał Zarząd Przemysłu 

i M ateria łów  Budowlanych Wa­
pienno-Piaskowych, obejmujący 

| swoim zasięgiem praw ie wszy- 
j stkie tego rodzaju zakłady w 
i Polsce. Należało zatem oczeki­
wać bojowej akcji o w ykorzy­
stanie dużych rezerw, ja k ie  mo­
żna uzyskać przez z likw idow a­
nie postoju zimowego.

Okazało się jednak, że nie­
którzy towarzysze w Zarządzie 
i w zakładach produkcyjnych 
nie zrozum ieli, iż w nowych 
warunkach należy pracować p< 
nowemu, że ieżeii tego rodzaju 
postój zimowy przemysłu był 
m ożliwy w systemie gospodark 
kapita lis tycznej — w okresie 
depresji przemysłu i zacofania* 
budownictwa. to w obecnych, so­
cja listycznych warunkach pracy, 
przy obecnym olbrzym im  po­
stępie technicznym, przy nowych 
metodach i tempie budownictwa 
— zatrzym anie całego przemysłu 

j silikatowego na 2 lub 3 miesiące 
I jest konserw atywnym  nonsen- 
j sem, technicznie i ekonomicz­
nie nieuzasadnionym.

Skupienie rem ontów
N iektórzy towarzysze na kie­

rowniczych stanowiskach tej 
gałęzi przemysłu wysuwali w ie­
le „argum entów “ , po tw ierdzają­
cych jakoby niecelowość pracy 
zakładów w miesiącach zimo­
wych, Mówiono o olbrzym ich 
adaptacjach, związanych z o- 
grzewaniem pomieszczeń fa ­
brycznych, m ówiono o koniecz­
ności budowy o lbrzym ich ma­
gazynów na piasek, o zainstalo­
waniu walców zębatych do k ru ­
szenia zmarzniętych bryt piasku 
¡la. iid. — jednym  słowem w y­

myślano za b iu rk ie m  wszystko, 
aby uzasadnić le targ zim owy 
przemysłu.

Sprawa następna — to 
sprawa rem ontów pras.

Prasy obrotowe do produkcji 
cegły s ilika tow e j są na jw ażn ie j­
szym urządzeniem w każdej ce­
g ie ln i s ilika tow e j i ze względu 
na piasek, k tó ry  jest w zasadzie 
wrogiem maszyn, a w przemy­
śle wapienno - piaskowym  jest 
zasadniczym surowcem, prasy 
te zużywają się dosyć szybko i 
wym agają corocznych remon­
tów. A le niesłuszne skoncentro­
wanie rem ontów w okresie sty­
cznia i lutego w konsekwencji 
doprowadzało do przeciążenia w 
tym  okresie bazy rem ontowej i 
do n iewyw iązywania się z przy­
jętych te rm inów  oddawania u- 
rządzeń po remoncie do produk­
cji.

Z tego rodzaju stanem rzeczy 
należało skończyć, tym  bardziej, 
że deficyt cegły czerwonej po­
głębia się szczególnie w miesią­
cach jesiennych i zimowych 
kiedy przepustowość suszarń 
natura lnych — a takich posia­
damy jeszcze poważny procent 
— jest bardzo mała.

Obecnie sytuacja w  przem y- 
j śle s ilika tow ym  uległa częgcio- 
wej poprawie.

Przeprowadzona szeroka ak­
cja uświadamiająca w zakła­
dach produkcyjnych, bezpośred­
nie zainteresowanie się przez 
M in is terstw o trudnościam i każ- 

| dego poszczególnego zakładu o- 
j raz. stopniowe, . ale stanowcze 
j stwarzanie warunków  dla usu- 
| wania tych trudności — wszy- 
! stko to doprowadziło do tego. 
j że z czynnych 20 zakładów, 
w styczniu 1953 r. produkuje w 

| k ra ju  12 zakładów.
Remonty urządzeń oraz ko- 

j nieczne tzw. rew izje kotłów  
j rozłożono na okres aż do sier­

pnia włącznie.
Tow tow. Choromański z Iła - 

: wy. Dziadek z Barcina. K uriliń -

S U . :&&&
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Siadem listów naszych czy te ln ików

„Warszawska specjalność“
Pod powyższym tytu łem  opu­

b likow aliśm y w dniu 16.1152 
roku korespondencję ob. Kon­
stantego Woickiego. k tó ry  do­
nosił nam. że przy ul. M ińskie] 
róg Terespolskiej. po przepro­
wadzeniu robót insta lacyjnych 
rozkopane chodniki nie zosta­
ły uporządkowane.

W odpowiedzi na opubliko­
waną notatkę Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy 
nadesłało nam wyjaśnienie, że 
prace na tym  odcinku prowa­
dzone były przez Zakład Budo­
wy Sieci i Stacji E lektrycznych 
k tń rv  natychmiast otrzym ał we-

| zwanie do niezwłocznego upo- 
j rządkowania nawierzchni chód- i 
j nika. Niezależnie od tego w sto- 
! sunku do w innych pozostawie- 
j nia niezahrukowanego chodni- 

ka. zastosowane zostaną sankcje 
i karne.

Ponieważ podobne w ypadki I 
] dość często m ia ły  miejsce, Pre- j 
i zydium Stołecznej Rady Naro­
dowej wydało rozporządzenie.

| które stanowi instrum ent do ! 
zwalczania szkodliwego postę- I 
powania przedsiębiorstw, pozo­
stawiających naruszony stan 
nawierzchni bez należytej na- 

! prawy.

ski z Nakla, oraz inni wykaza­
li, że nie potrzeba magazyno­
wać piasku na okres zimowy 
i rolę magazynu najlepiej speł­
nia sam masyw piasku Ewen­
tualność magazynowania może 
powstać ty lko  w kopalniach 
m okrych — a takich w Polsce 
jest 3.

O całoroczną prace

Praca w zakładach dowiodła 
że adaptacje budynków związa­
ne z ogrzewaniem pomieszczeń 
fabrycznych dla pracy zimą są 
m inimalne. Są realne m ożliwo­
ści wykorzystania dla tego celu 
pary odlotowej z autoklawów 
i z maszyn parowych. Ciepło z 
tych źródeł dotychczas w ypu- 

I szczane było „w  powietrze“ .
Niezależnie od sprawy rozło- 

j żenią remontów na ea!v rok. 
przemysł s ilika tow y podjął się 
poważnego zadania reorganiza­
cji remontów, szczególnie zaś 
remontów wspomnianych w y ­
żej pras Jedną z metod, którą 
przemysł będzie realizować, jest 
metoda w ym iany A więc — ma­
jąc k ilka  pras w yrem ontowa­
nych we własnej bazièi zakłady 
zam ontują je  w czasie plano­
wanych postojów, zaś zużyte 
prasy zdejmą z fundam entów i 
z kolei wyślą do remontu.

P lanując roczny harm ono­
gram postojów zakładów, tego 
rodzaju ustawienie remontów 
pras da duże efekty w yrażają­
ce się skróceniem o połowę po­
stoju zakładu.

Chodzi o to. aby wszystkie 
te zamierzenia, wszystkie te 
rozpoczęte już prace — dopro­
wadzić do końca. Zadaliśmy 
kłam różnym oportun is tvczn.vm 
teoriom o rzekomej niem ożli­
wości produkowania zimą. Mu- 

i simy udowodnić, że stać prze- 
j mysł s ilika tow y — w całości i 
| w każdym zakładzie, na ry tm i­
czną. c a ł o r o c z n ą  pracę.

Trudności jakie przemysł si- 
lika tow y przeżywał w 1952 r. 
oraz doświadczenie jak ie  uzy­
skał w tym czasie — z jednej 
strony, a obecnie pełna m obi­
lizacja do zwiększonej produkcji 
— z drug ie j strony, powinny 
dać ręko jm ię tego, że przemysł 

i ten wykona te zadania.

W S T O L I  C  Y

Załoga W ZP T pracuje na akord 
i rytmicznie

W  W arszawskich Zakładach 
Przemysłu Tłuszczowego, pra­
cownicy wszystkich działóyy 
produkcyjnych, pracują na 
akord W pierwszej ■ połowie 
stycznia br. w yróżn ił się zespól 
młodzieżowy chłodni Zygmunta 
Trębińskiego, k tó ry  wykona! 
210 procent normy.

Równocześnie, załoga W ZPT

utrzym ała dobrą, rytm iczność 
produkcyjną i do 17 stycznia 
wykonała 58.2 procent planu 
miesięcznego.

Dodać należy, że zabezpiecze­
nie rvtm iczności p rodukc ji w 
W ZPT u ła tw ia załodze stoso­
wanie rńetodv Zandarowęj w 
działach chłodni i proszkam i.

( w )

Obszerne a m b u ! af or ia 
dla mieszkańców Ochoty i Powązek

K  r o p k n  m u

W loka lu  zajm owanym  do­
tychczas przez DRN Ochota 
przy ul. M archlewskiego urzą­
dzony będzie ośrodek zdrowia 
W ośrodku mieścić się będą 
poradnie ogólne i spec ja li­
styczne. W wydzielonej, części 
budynku zostanie urządzona 
specjalna poradnia dla dzieci.

Ośrodek będzie oddany do 
użytku w bieżącym roku, po

przeprowadzeniu potrzebnych 
prac adaptacyjnych.

Dla mieszkańców Powązek 
wybudowane Zostanie nowe 
am bulatorium  o kubaturze 
7.000 m etrów sześciennych. M ie ­
ścić się w nim będą poradnie 
wszelkiego typu zarówno pod­
stawowe ja k  i specjalistycz­
ne. A m bu la to rium  na Powąz­
kach będzie budowane z fun ­
duszów SFOS. (lew)

Komifet lilnkuny nr 33 z Pragi-Pólnoc 
wzywa inne ktimilch do współzawodnictwa

K om ite t b lokow y nr. 33 z Pra­
gi _ Północ działa jący na tere­
nie Choszczówki należy do przo­
dujących kom ite tów  te j dz ie ln i, 
cy. K om ite t ma w iele poważ­
nych osiągnięć w  pracy społecz­
nej.

W dniu 15 stycznia kom ite t 
ten na naradzie roboczej ko­
m itetów blokowych Warszawy

współzawodnictwa na odcinku 
sprawnego i term inowego przy­
gotowywania wniosków na re ­
monty. Członkowie kom ite tu  
zobowiązują się jeszcze w bm. 
zorganizować społeczną grupę 
remontową, do 1 m a ja , b.r> u ru ­
chomić w łasnym i s iłam i św ie­
tlicę  blokową, wyrem ontować 
drogę, oraz urządzić ogródki i

wezwał wszystkie kom ite ty  do 1 zadrzewić a le jk i, (i)

Klub robotnir/T  
powstanie na Starym Mieście

w arunk i do wypoczynku i roz­
ryw k i. Mieścić się tu będzie 
między innym i duża sala w ido­
w i sk owo - od czy to wa, czy te in ie
i wypożyczalnia, sala do gier, 
pokoje dla kó ł zainteresowań 
i zespołów artystycznych, (kw)

W  bieżącym roku mieszkań­
cy Starego Miasta otrzym ają 
wygodny k lub  robotniczy. K lub 
mieścić się będzie przy Rynku 
S tarom iejskim  nr 2 w tak zwa­
nej kamieniczce Piotra Skargi 

W  K lu b ie  mieszkańcy zabyt­
kow ej dzieln icy znajdą dobre

Coraz więcej młodych robotn ików i 
skiego Na zdjęcia: ochotnicy zaciągu 
Wincenty Sochacki

chłopino zgłasza się do ochotniczego zaciągu pionier- 
pirnwrskiego .Jan Domański. Tadeusz Zawadzki oraz 

wypełn ia ją w Zarządzie Wojewódzkim ZMP w Wurszuwie karty  zgłoszenia
Foto  C A F  — Z y g m u n t W d o w iń sk i

N IC  SIĘ N IE  Z M IE N I
Żegnając swego odchodzącego 

szefa Achesond, urzędnicy De­
partamentu Stanu USA (min i-  

i sterstwo spraic zagranicznych) 
■ postanowil i złożyć się i wykupić  
dla niego krzesło, na którym  

¡siadywał jako sekretarz Stanu
W ten sposób nie się nie zmie­

ni: Arhrson bodzie siedział jak  
dotychczas na swoim krześle, a 
zagraniczną politykę Stanów 
Zjednoczonych prowadzić będą. 
jak dotychczas, monopoliści z 
Wall Street.

K.

W IE R N Y  TOZA GRÓB
18 marca 1938 r. u) ziaiązku z 

wkroczeniem wo jsk  h i t le row ­
skich do A us tr i i  kardyna ł In-  
nitzer podpisał deklarację, w  
które j zawarte były gratulacje  
i błogosławieństwa dla Niemiec 
hit lerowskich. Z boku maszyno­
pisu kardyna ł dopisał własno­
ręcznie „Und heil  H i t le r ! “ .

8 grudnia ub. r. kardyna ł In -  
nitzer ogłosił „ostrzeżenie“  pod 
adresem kato lików  austriackich 
biorących udział w  Kongresie 
Narodóui. Nie potrzebował do­
pisać pod spodem „H e il  H i ­
t le r ! “ . Rozumie się samo przez 
się.

u.

Aa półce z książkami

Śladami w ielkich dni
Bogdan Ham era: „Siadam i czołgów“. W ydaw nictw o M in i­

sterstwa Obrony Narodow ej 1952. S tr. 251.
Za wcześnie jeszcze na w y­

czerpującą recenzje nowej książ- 
k Bogdana Hamery „Siadami 
czołgów“  Wyszedł z druku do­
piero pierwszy je j  tom. Żoł­
nierze I A rm ii, którzy są boha­
teram i powieści, zna jdują się 
fii ptero u progu sławy. Nie 
w kroczyli jeszcze do stolicy, nie 
sforsowali jeszcze Wału Porńor. 
sktego, nie zdobywali K o ło - 
b> zegu. nte do ta rli jeszcze do 
Berlina. Wvszh dopiero z obo­
zu ćwiczeń, by u boku oddziałów 
radzieckich dojść do W isły i 
tu  zająć bojowe pozycje na 
perw sze j Im ii przyczółka san­
domierskiego.

Brak więc jeszcze tych ele­
mentów' powieści, których czy­
te ln ik  jest spragniony — na j­
bardziej emocjonujących w y­
darzeń na js iln ie j przepojonych 
b-haterst wem i treścią histo­
ryczną. Do tych wydarzeń do j­
dziemy dopiero w tomie d ru ­
gim lub trzecim Ale już pierw- 
S'.v tom jest wydarzeniem waż­
nym z uwagi zarówno na te­
mat. jak i na pewne cechy jego 
ujęcia.

Temat — jeden z na jp iękn ie j­
szych i najbogatszych. Epopeja 
bohaterskiej w a lk i Wojska Pol­
skiego u boku A rm ii Radziec­
k ie j o wolność i niepodległość 
ludowej Ojczyzny. Z ładunku 
ideowego i emocjonalnego tych 
ci ni czerpiemy i czerpać bę- j 
d/.iemy w walce o zwycięstwo i 
socjalizm u w życiu i w świado- j 
mości. Dług czci wobec tych. ! 
k tó rzy  polegli na szlaku bojo • j 
w vm  od Lenino do Berlina — 
to obowiązek przekazania bo- i 
gdctwa — piękna ich w a lk i. |

! Sięgną! więc Hamera po te-
| mat nie ty lko  bardzo potrzeb- 
; ny, ale w ie lk i i — powiedzmy 
i od razu — bardzo trudny. Ten 
i bi w iem temat szczególnie nie 
| cierpi ani taniego entuzjazmu.
| ani papierowych bohaterów, ani 

ła tw izny i szablonu. Dzieło 
i musi być dobre — bo w ie ik i jest 
i temat.

W jak im  stopniu pierwszy 
j tom „Siadami czołgów“  zapo­

wiada. że powieść sprosta wy- 
js-.ikim wymaganiom tematu?

W iele jest elementów zapo­
wiadających spełnienie tvch 

j wymagań. Przede wszystkim  
i głęboka w iara rewolucyjna, 

jaką tchnie każda stronica 
książki w sposób bezpośredni 
i sugestywny. Optym izm  re- 

| w o lucyjny to jeden z podsta- 
i wowych bodaj warunków  epic­

kiego dzielą naszych czasów.
| Bezsprzeczna, obiektywna praw­
da historyczna znajduje odbi­
cie we wszystkim  co się w ak­
c ji powieści dzieje.

Powieść idzie śladami nie 
czołgów — jak brzmi ty tu ł — 
lecz śladami walczącego żołnie­
rza i tego wszystkiego nowego, 
które arm ia wyzwoleńcza niosła 
ze sobą do kra ju . Jednocześnie 
śledzimy zmagania wewnętrzne 
jednostek obarczonych bala­
stem uprzedzeń, balastem „s ta ­
re j Polski“ , Dynkow icz — boha­
ter pierwszego tom u powieści — 
to syn inżyniera, wychowany w j 
środowisku mieszczańskim, prze- j 
siąkn ię ty  stęchlizną tego środo- j 
w iska i jego wrogością do re­
wolucyjnego ruchu robotnicze- ] 
go. Jest pełen nieufności, u- j 
przędzeń, a nawet nienawiści I

dc Związku Radzieckiego. Na- 
j s iąkł tym  od młodości w swym 
| środowisku. Jest pełen pogar- 
| dy dla robotników  i chłopów. 
| Dynkowicz przypadkowo ty lko  

nie stał się jednym z bezwol­
nych dezerterów wyprowadzo­
nych przez Andersa z ZSRR. 
Gdy Związek Patrio tów  Pol - 
skich organizował na terenie 
Związku Radzieckiego jednostki 
odrodzonego Wojska Polskiego 
w jego szeregach znąlazt się 
również Dynkowicz. Nie przy­
był on tu jednak przepojony 
wolą w a lk i jak warszawski mu­
rarz Czajkowski, lub jak Pio­
trow ski czy Polanek, którzy z 
serdeczną wdzięcznością spo­
glądali na ludzi radzieckich za 
tr . że dali im broń do reki. 
że stw orzy li im możność uczest­
niczenia w w ie lk ie j b itw ie  o 
wolność Ojczyzny. Nie do tych 
przedstaw icie li ludu polskiego 
przylgnął Dynkowicz, lecz do 
zażartego andersowca Postne- 
go, wroga ZSRR, wroga tej 
Polski, która powstać ma z 
k rw i wspólnie przelanej przez 
żołnierzy polskich i radzieckich.

Na ziemiach U kra iny, na 
progu Ojczyzny, gdy dyw izje  
polskie wyruszają w pole Post­
ny dezerteruje. Usiłu je pociąg­
nąć za sobą Dyn kow icza.' Ten 
jednak nie idzie za n im  — i 
nie po tra fiłby  wytłum aczyć dla­
czego. W języku nauki m a rk ­
sistowskiej nazywamy to waha­
niem się w arstw  pośrednich. 
Nie idzie więc Dynkowicz za 
Postnym wówczas, gdy krok 
tak i oznaczałby zdecydowane 
przejście na pozycje wrogów 
ludu. A le też nie potępia Post­
nego, nie uważa go ani za 
zdrajcę, ani za dezertera. Uwa­
ża go jedynie za człowieka „ in ­
nych poglądów“ . Jest nawet

chw ila , w które j gotów jest iść 
śladami Postnego.

Nie dezerteruje jednak i 
pomału, z trudem i boleśnie pod 
w pływ em  otaczających go ro­
botników  i chłopów, pod w p ły ­
wem ich najczystszego. jakże 
prostego i pięknego paUiotyzmu 
przechodzi, proces przeistocze­
nia.

T rudny i wielce skom pliko­
wany jest ten proces — i autor- 
nie u ła tw ia ! Dynkowiczow i prze­
zwyciężenia w sobie „stare j 
Polski“ . Prowadzi go przez na j­
trudniejsze przeszkody we - 
wnętrzne ku wyzwoleniu się 
spod w p ływ u także jego śmier­
telnego wroga — Postnego.

Na ostatnich kartkach p ierw ­
szego tomu jest już Dynko­
wicz serdecznym przyjacielem 
Czajkowskiego, zaczyna już ro­
zumieć konieczność w a lk i z 
Postnym — hersztem bandy 
leśnej — odnajdu je już swych 
przyjació ł w  oficerach po li­
tycznych. Odnajduje już w so­
bie szacunek — chociaż jeszcze 
nie miłość — do ludzi radziec­
kich. przekazujących żołnierzom 
polskim  najlepsze umiejętności 
i cechy żołnierskie. I co jest 
w yn ik iem  tych wszystkich prze­
mian — Dynkowicz staje się 
iuż żołnierzem pełnym ofia rno­
ści i w oli zwycięstwa.

Nie wszystkie , wahania zo­
stały przezwyciężone. N iewąt­
p liw ie  dadzą one jeszcze nie­
raz z.nać o sobie, ale o .los 
Dynkowicza — o los warstw  
pośrednich we froncie narodo­
wym  w a lk i o wyzwolenie — 
jesteśmy już spokojni. Zgodnie 
z ob iektyw ną prawdą h is to ­
ryczną i z prawami w a lk i k la ­
sowej pójdzie Dynkowicz za 
klasą robotniczą. reprezento­
waną przez Czajkowskiego i 
Piotrowskiego. pójdzie za a- 
wangardą *ej klasy reprezento­
waną przez Boguta i L itw in ia - 
ka, pójdzie przeciw andersow- 
skim  Postnym do w a lk i o Pol- j 
skę wolną i ludową.

Jest więc powieść Hamery 
książką o nowym żołnierzu. A u­
tor wprowadził do powieści 
wspaniałych przedstawicieli k la ­
sy robotniczej reprezentują­
cych jej bohaterstwo, do jrza­
łość, je j przodującą rolę w na­
rodzie — przy tym bohaterzy ci 
to ludzie pełni życia, prawdzi­
w i, dotyka ln i niemal. .Hamera 
wprowadził też do powieści — 
zgodnie z prawdą historyczną— 
oficerów radzieckich, wywodzą­
cych się z rodz.rn Polaków — 
zesłańców. Ludzie ci urodzili 
się. wychowali, do jrze li i za­
hartow ali w ogniu rew oluc ji i 
budownictwa socjalistycznego. 
S tanow ili oni trzon oficerski I 
A rm ii. I jakże bezsporną w po­
stawie tych ludzi — posiadają­
cych przecież dw ie o jczyzny: ra ­
dziecką i polską — jest praw­
da o tym. że ńie można kochać 
swej ojczyzny nie kochając o j­
czyzny socjalizmu, że miłość do 
ZSRR jest probierzem um iło ­
wania swej w łasnej ojczyzny, 
że nierozdzielną jest miłość do 
swego kra ju  i miłość do Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Jakie zastrzeżenia, a raczej 
postulaty, budzi pierwszy tom 
„Śladam i czołgów“ ?

Hamera zamkną! pole obser­
w acji historycznych i po litycz ­
nych w zasięgu jednego pluto­
nu. I chw ilam i ciasno jest już 
w pierwszym tomie — z tego 
w łaśnie powodu. Zwłaszcza s il­
nie odbija się to na analizie 
ważnych wydarzeń politycznych 
tego okresu. Znajdu ją  one ar- 
tvstvczne odbicie niepełne, nie­
dostateczne, fragmentaryczne. 
A przecież kra.i, jak r  żołnie­
rze I A rm ii, żyli wtedy tak im i 
ważnym i zagadnieniami jak  po­
wstanie PKW N, jak  wybór po­
między „Polską z Londynu“  a 
Polską Ludową. To zagadnienie 
centra lne pasjonowało przecież 
cały naród i od jego rozwiąza­
nia zależał los kra ju  i narodu. 
Pełnej artystycznej analizy tego 
okresu na razie w lite ra turze nie

mamy — 1 jeśli „S iadam i czoł­
gów" ma spełnić zadanie p łót­
na historycznego — brak ten jest 
do tk liw y .

Drugi postulat — związany z 
poprzednim — to także wąski, 
odcinkowy na razie charakter 
w ys iłku  bojowego Wojska Pol­
skiego. Czytelnik w in ien prze­
cież zobaczyć Wojsko Polskie w 
działaniu nie ty lko  na odcinku 
plutonu, w in ien przecież prze­
żyć w ie lk ie , decydujące b itw y  
i cały ich skom plikowany me­
chanizm, cały ich potężny ła­
dunek emocjonalny i histo­
ryczny. Tych dygresji w powie­
ści — dygresji z odcinka pluto­
nu do całokształtu wypadków 
— brak nam na razie, stanie 
się ten bpak szczególnie d o tk li­
wy w toku dalszej akcji.

Następnie zarzucić należy au­
torow i, że nie dość pieczołow i­
cie odniósł się w swej powieści 
do bohaterów. Brak im  tych 
cech, k tó re  by pozostaw iły w pa­
mięci czyte ln ika niezatarte w ra­
żenie pełnej, pogłębionej. ar­
tystycznie wykończonej osobo­
wości.

Marginesowo zwrócić by też 
w arto  uwagę na niech lu jną ko­
rektę książki.

Książka Bogdana Hamery po­
siada duże wychowawcze zna­
czenie. Czytać ją będą z zado­
woleniem ci. którzy na je j stro­
nicach odnajdą wiz.erunki swych 
ojców, braci, siebie samych. 
Czytać ją będą żołnierze W oj­
ska Polskiego, robotnicy, chło­
pi. by odnaleźć w niej oddech 
własnej w ia ry  rew olucyjnej, 
własnego um iłow ania ludowej 
Ojczyzny. Ci, Którzy znali czy 
znają męczący ból wahań znaj­
dą w niej pomoc w odnalezieniu 
drogi do na jp iękn ie jszej spra­
wy — służenia ludowej Ojczyź­
nie.

ROMAN JURYS

Awanliirnił» otrzymał zasłużoną karę
Na l in i i  ko le jow ej Warszawa | rów, pobił nawet konduktora I 

— Radom grasował niebez- J usiłow ał pobić funkcjonariusza 
piecz.ny chuligan Stanisław Dą- ; jyjg 
brow ski (zam. w W oli Chynów- j '
skiej, gm. Czersk, pow. Grójec). | Sąd Pow iatowy w  Warszawie 
Chuligan ten hamował pociągi, i skazał aw antu rn ika  D ąbrów - 
aw anturował się i  b ił pasaże- 1 skiego na 9 la t więzńenia. (w)

R ozszerza się sieć s k le p ó w  s p o ż y w c z y c h
W arszawskie przedsiębiorst­

wa detalicznego handlu a r ty ­
ku łam i spożywczymi rozszerza­
ją  sieć swoich placówek.

W najbliższych dwóch tygod­
niach mieszkańcy różnych 
dzieln ic sto licy otrzym ają prze­
szło 30 dalszych sklepów spo­
żywczych.

Nowe sklepy urucham ia dy-

j rekcja M HD - Południe na u l i-  
I each G ró jeckie j, Belwederskiej, 
i Puław skie j, Kosz.ykowej i in -  
; nych.

Sklepy spożywcze M H D  o- 
I trzym ają  również mieszkańcy 
i W ilanowa. Sadyby. Powsina,
| Czerniakowa oraz P yr i  G ra- 
\ bówka.
I (w))

Wystawa w 9(1 rocznicę powstania styczniowego
A kta  procesu Traugutta, pra- j 

sa powstańcza z 1863 roku, j 
u lo tk i z okresu m anifestacji | 
przedpowstaniowych, broń po- j 
wstańcza, sztandary 7. 1363 ro­
ku — oto eksponaty wystawy 
Zorganizowanej z okazji 90-tej 
rocznicy powstania styczniowe­
go. , Wystawę zorganizowało 
Muzeum Historyczne Warsza­
w y na Rynku Starego Miasta.

W ystawa nie ogranicza się 
jednak do pokazania zbioru 
cennych pamiątek z tego okre­
su. C iekaw ie i interesująco 
przedstawia sytuację polityczną 
i  gospodarczą K rólestwa K on­

gresowego, pokazuje rozwój i 
narastanie obozu rew o lu cy j­
nego.

Zwiedzający wystawę pozna­
ją przywódców i organizato­
rów  powstania styczniowego.

W iele miejsca poświęcili o r­
ganizatorzy wystawy współpra­
cy przywódców powstania z 
organizatoram i ruchu rew olu­
cyjnego w Rosji i udzia łow i w  
powstaniu rew olucjon istów  — 
z Wioch, F rancji, Węgier. 
Na tym  tle  pokazany jest w ro ­
gi stosunek do powstania rzą­
dów i  papieża. (kw)

T E A T R Y
A te n e u m  - „S p ra w *  ro d z in n a “  — 

g. 19. P o lsk i — „ L a lk a “  — g. 18.30 
(b ile ty  w ażne z dn. 13 bm ,). K a m e ­
ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — g 
19. L u d o w y  — ..R adcy pana ra d c y 4
— g. 19.15. N ow y  — „S en nocy le t­
n ie j “  — g. 19. Pow szechny — 1.P an­
na bez posagu“  — g. 19. S yrena  — 
. W ie lk i c y r k “  — g. 19.15. N o w e j 
W arszaw y — „M ło d o ś ć  o jc ó w “  — g. 
19. D om u W o jska  P o lsk iego  — „W a s- 
sa Z e lezn o w a “  — g. 19. S a ty ry k ó w — 
„ B iu ro  d o c in k ó w “  — g. 19.30.

*  K I N A
M o skw a  — „F a n fa n  T u lip a n “  — g. 

12, 14, 16. P a lla d iu m  — „P a n n a  bez 
posagu“  — g. 14, 16, 18, 20. P raha  — 
„F a n fa n  T u lip a n “  — g. .14, 16. Ś ląsk
— „E d w a rd  w  o p a ła ch “  — g. 12.30, 
14. 15.30, 17, 18.30. 20. A t la n t ic  — 
. C z ło w ie k  z k a ra b in e m “  — g. 14, 16.
18, 20. P o lon ia  — „M is trz o s tw a  E u ­
ro p y  w  k o szykó w ce “ , „ A lu m in iu m “
— g. 15, 18.30. o raz  „C z a p a je w “  —
g. 16.30, 20. S to lic a  — „G ęs i Raby 
J a g i“  -  g. 14. 16. 18, 20. W—Z  — 
„T a ra s  S zew ezenko“  — g. 15.30. 
17.45, 20. i  M a j — „N ie  ma p o k o ju  
pod o liw k a m i“  — g. 14, 16, IR. 20 
O chota  — „C h ło p c y  na p o z y c ji“  — 
g. 14, IR, 18. 20. S yrena  „ w  pogo­
n i za s ław ą “  — g. 16, 18, 20. Tęcza— 
„U  p rog u  ż y c ia “  — g. 16, 18, 20.
L o tn ik  — ..O sta tn i e ta p “  — s. 16 30.
19. O lsz tyn  (W ło chy ) — ..M a łżeń ­
s tw o  K a ta rz y n y "  — g. 17, 19.

U W A G A : W k in a ch  M oskw a  1 
P raha na g. 13 i 20 kasy posiada ia  
ty lk o  b ile ty  za reze rw ow ane  d la  po­
s iadaczy a bo nam en tów .

P O R A N K I
S yrena  — „S z a lo n y  lo t n ik “  — g

14.
( ( 'w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
w ego Zarządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O

Ś R O D A  21 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — na fa li 1322 m . {
P ro g ra m  dn ia  15.25, W iadom ości 

16.00, 20.00, 23.00.
15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.20 K o n -

I c e rt C hó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j P  R.
! P-d. E dm unda  K a jdasza , 16.40 W ią - 
; zanka m e lo d ii w y k . o rk . 16.50 G łos 
j m ają  k o b ie ty , 17.00 „R o m u a ld  T ra u -  
i g u t t “  — pog. m g r. Z. Ć w ieka . 17.20 
j  K o n c e rt, 13.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
i „B aśń  o L e n in ie “  — op. R f. K u b k i,
; 19.20 „P ie ś n i o L e n in ie “ , 19.30 
j M u zyka , 20.26 W iad. sp o rto w e ,
{ 20.30 M u zyka , 20 50 O dpow iedz i F a li 
; 49, 21.02 k o n c e r t  C h o p in o w s k i — g ra  
| J. S rn id o w jcz . 21.32 „B ire z a ń s k a  Je - 
| s ień “  op. T . K ru k a , 21.47 M u z y k a  
! ro z ry w k o w a , 22.15 N a jp ię k n ie js z e  
j u tw o ry  k a m e ra ln e  (w  p r. B o ro d in —
I k w a r te t s m y c z k o w y  N r. 2), 22.50 M u - 
| zyka  taneczna.

| P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
¡ P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23 50.
5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 A ud . 

d la  w s i. 6.20 M u z y k a  poranna , 6.45 
A ud . d la  w ych o w a w c z y ń  p rzed ­
szko li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 R ewo­
lu c y jn e  p ieśn i ro s y js k ie , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  ope ro w a,
8.55 A ud . szko lna  d la  k l. V II .  9.20 
M u zyka  ka m e ra ln a  (S erg iusz R ach­
m a n in o w  — sonata w io lo n cze lo w a ), 
9.50 P rze rw a , 10.55 A ud . d la  k l.  1 i  
I I ,  11.15 M uz. i a k tu a ln o ś c i, 11.45

i G łos m a ją  k o b ie ty . 12.15 „N a  s w o j-  
I ską n u tę “  — gra  zespół J. S tec ia ,
; 12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń - 
! czy i śp ie w a “ , 13.15.K o n c e r t  s o li-  
! s tów , 13.40 U tw o ry  A . D w o rza ka , 
i  13.55 P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.W 

A ud . d la  k l I I I  i IV . 14.30 K o n c e r t - 
: O rk . Rozgł. W ro c ła w s k ie j P R. p.d. 

T. Ser e dyńsk iego . 15 10 „M y ś l iw y “  
i — opow . I. A ra m le w a , 15.30 A u d . 

d la  dz iec i. 16.00 W szechnica R ad io ­
wa — k u rs . I. 16.20 M u zyka  d la  
w s z y s tk ic h . 17.15 R ad z ie ck ie  p ieśn i 
o lesie. 17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i,
17.55 „Z e  s p o r tu “ . 18.00 M u z y k a  ba­
le tow a z ope r ro s y js k ic h , 18.30 Po­
gadanka sp o rto w a . 18.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.45 D u e ty  w o k a ln e , 
19.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 19.30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „W ło d z i-j m ie rz  T ljic z  L e n in “  — f i  asm . poe- 

¡ m a tu  W. M a ja k o w s k ie g o , 20.30 B ee- 
! th o v e n : Sonata „A p p a s s io n a ta “  w  
! w y k . p ia n is ty  E. G ile lsa . 21.26 W iad.
| sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  taneczna, 
j 22.00 R epo rtaż  l ite ra c k i,  22.20 „N a  
| s tra ży  p o k o ju “  - -  o ra to r iu m  S. 

P ro k o fie w a  w y k . chór i o rk . W R K  
: i c h ó r ch ło p có w  M o sk ie w sk ie g o  In -  
I s ty lu  tu  M uz. 22.57 M u zyka . 23.25 Mu«
! zyka  s y m fo n ic z n a . (J. W o rz in e k  —
1 S y m fo n ia  D -d u r) .
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